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Października
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Zapomniany

VI sesia RN m. Poznania
Budżet miasta na 1959 r. 

wynosi 635 457 tys. zł
Wybór ławników Ustalenie stref czynszowych

WIELKOPOLSKI
Sok XIV Wydanie A

6 bm. w przeddzień 41 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie odbyła się centralna akademia, 
podczas której referat wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR — Roman Zam­
browski. CAF — Fot. Czarnogórski

Młodzież całego kraju
przystępuje do realizacji wezwania
„Tysiąc szkół na Tysiąclecie"

Dodatkowa produkcja na cześć Zjazdu Partii
WARSZAWA (PAP)

Sztafeta czynu młodych, zainicjowana przez Związek 
Młodzieży Socjalistycznej w odpowiedzi na apel Włady­
sława Gomułki, obejmuje z każdym dniem nowe przed­
siębiorstwo i instytucje, dziesiątki młodzieżowych bry­
gad i grup ZMS. Wzmożonym wysiłkiem przy warszta­
cie pracy, lepszą jakością produkcji, oszczędnością ma­
teriałów i surowców7, zbiórką na Fundusz Budowy Szkół 
młodzież daje wyraz poparciu dla polityki partii.

Jak wynika z meldunków młodzież opodatkowuje się na 
napływających do KC ZMS i ten cel, często nawet na o- 
relacji korespondentów PAP kres kilkuletni. W hucie „Jed- 
— w czołówce sztafety znajdu- ność’’ młodzi robotnicy posta-
je się Śląsk. Ogółem, jak do­
tychczas, młodzi górnicy po­
stanowili dla uczczenia zjazdu 
wydobyć dodatkowo ponad 
plan przeszło 248 tys. ton wę­
gla. W kopalni „Sosnowiec”, 
która pierwsza przystąpiła do 
sztafety, brygada Ignacego 
Przybysza wydobędzie do koń­
ca roku 39 tys. ton węgla po­
nad plan. Podejmując wezwa­
nie tej kopalni, brygady mło­
dzieżowe kopalni „Gottwald” 
zobowiązały się do końca mar­
ca 1959 r. wydobyć dodatkowo 
ponad 22 tys. ton węgla. Do szta 
fety przyłączyło się już prawie 
20 zakładów pracy na Śląsku.

Apel o „Tysiąc Szkół” nie 
pozostaje bez echa i wśród mło 
dzieży. W wielu fabrykach

„Cegielski" finiszuje
(Inf. wł.)
Do końca roku 

całe 2 miesiące.
pozostało nie 
Czy zakłady

Czytaj — str. 3
(Inf. wł.)
W piątek, 7 bm. odbyła się 

w sali posiedzeń Nowego Ratu­
sza VI sesja Rady Narodowej 
m. Poznania, której przewod­
niczył radny M. Paluchowski. 
Główny i zasadniczy temat o-

Nr 266 (4595) brad “ t0 uchwalenie budżetu

W dniu 41 rocznicy Wielkiego Października

Defilada wojskowa
i manifestacja ludności Moskwy

Polska delegacja na trybunie honorowej
* MOSKW A (PAP)

Korespondent PAP w Moskwie, red. B. Majtczak donosi:
7 listopada choć pogoda nic dopisała, w Moskwie od wcze­

snych godzin rannych rozbrzmiewała muzyka i śpiew. Na

Z ostatnie* chwili
De Gaulle wybiera się 
do Londynu?

PARYŻ (PAP)
Jak donosi paryski korespon­

dent Agencji Reutera powołując 
się na dobrze poinformowane źró­
dła, generał de Gaulle w począt­
kach przyszłego roku ma się udać 
z oficjalną wizytą do Londynu, 
jakkolwiek w sprawie tej żadna 
2e stron nie p&czyniła na razie 
kroków.

Broń USA dla Tunezji
WASZYNGTON (PAP)

Koła oficjalne w Waszyngtonie 
stwierdzają, że Stany Zjednoczone 
®iają zamiar sprzedać Tunezji 
Pewną ograniczoną ilość lekkiej 
kroni ręcznej i maszynowej oraz 
amunicji.

Togo uzyska 
niepodległość

NOWY JORK (PAP).
W czwartek w nocy Komisja Po­

wiernicza ONZ uchwaliła jedno- 
hiyślnie rezolucję zalecającą za­
kończenie mandatu powierniczego 
Francji nad Togo i przyznanie 
całkowitej niepodległości temu 
krajowi w roku 1060.

wykonają plan roczny? Ile zo­
stało jeszoże- do zrobienia? 
Oto pytanie stawiane przez 
dziennikarzy dyrekcji HCP, w 
czasie wczorajszej konferencji 
prasowej.

A więc, zakłady mają już 
zrealizowane 89,2 proc, planu 
rocznego, licząc w cenach po­
równywalnych. W październi­
ku, wszystkie fabryki plan wy 
soko przekroczyły i co jest b. 
ważne, podciągnęła się wyraź 
nie także i fabryka obrabia­
rek, będąca dotychczas pod pla 
nem. Październik był miesią­
cem wyjątkowo korzystnym, 
miał bowiem 27 dni roboczych.
Listopad grudzień będą
mniej korzystne, mają dużo 
niedziel i świąt. Dlatego ko­
nieczny jest nadal maksymal­
ny wysiłek załogi w produkcji 
a kierownictwa — w dalszym 
usprawnianiu organizacji pra­
cy.

W uh. miesiącu trwały w dal­
szym ciągu planowe prace nad 
zmniejszaniem wagi konstrukcji 
wagonów, przebudowy i moderni­
zacji fabryki silników 1 zmniej­
szeniu zaległości w produkcji o- 
brabiarek na eksport. Kierownic­
two zapewnia, że wszystkie zamó 
wienia na obrabiarki z dostawą 
do końca roku, zostaną w pełni 
zrealizowane. Pewne niedobory 
powstaną tylko w produkcji na 
magazyn „Metaleksportu”. I one 
jednak zostaną szybko. nadrobio­
ne, gdyż pociągnięcia organizacyj­
ne, przeprowadzone w fabryce ob­
rabiarek — zmiana kierownika, po 
dział i zbliżenie rozdzielni do war 
sztatów itp. — zaczynają już ren- 
tować.

W dalszym ciągu niewyjaśnioną 
do końca jest natomiast sprawa 
importu pewnych unikalnych ma­

nowili, począwszy od 1 stycz- 
. nia 1959 r. aż do końca 1966 r.
oddawać na ten cel 0,25 proc, 
swoich zarobków, co przyniesie 
w sumie 600 tys. zł. W kopal­
ni „Michał” fundusz zebrany 
podobną drogą wyniesie 863 
tys. zł. ZMS-owcy dzielnicy 
Ócho4a w Warszawie zadekla­
rowali 20 tys. zł, Piotrkowa 
Trybunalskiego 30 tys. zł, To­
maszowa Mazowieckiego 20 
tys. zł, w zakładach „Boruta” 
w Zgierzu 5 tys. zł, ZNTK w 
Nowym Sączu 8 tys. zł itd.

_ Zainteresowanym przypomi­
namy, że konto ZMS-owskiego 
Funduszu Budowy Szkół brzmi: 
PKO Warszawa 1-9-121333.

W niektórych miejscowoś- 
, ciach młodzież deklaruje rów­

nież bezpośrednią pomoc przy 
budowie szkół na swoim te­
renie. Między innymi młodzież 
kielecka przepracuje kilka ty­
sięcy godzin przy budowie 
szkoły podstawowej.

Czyn społeczny młodzieży przy­
biera również inne formy. Oto kil 
ka przykładów. ZMS-owcy zakła­
dów „Rokita” zasadzą w osiedlu 
robotniczym 200 drzewek oraz wy­
brukują 500-metrowy odcinek uli­
cy. W Radomiu postanowiono przy 
stąpić do budowy Parku Młodych. 
Również członkowie ZMS dzielnic: 
Staromiejska i Widzew w Łodzi re 
alizują już swój czyn społeczny 
dla uczczenia III Zjazdu porząd­
kując dwa parki miejskie. Podob­
nie młodzież w Piotrkowie. Try­
bunalskim postanowiła przepraco­
wać 4 tys. godzin przy budowie 
nowej ulicy i obsadzaniu jej 

• drzewkami.

placach i ulicach zebrały się
Zwartymi kolumnami udali 

się na Plac Czerwony, gdzie na 
i trybunach i wzdłuż placu zgro 
I madzili się, przedstawiciele’za­

kładów pracy i podmoskiew­
skich kołchozów, młodzież ze 
szkół i uczelni.

Nad trybuną rządową wid­
nieje na tle wielkich purpuro­
wych sztandarów portret Le­
nina. Umieszczony pod portre­
tem duży napis głosi: „Naprzód 
do zwycięstwa komunizmu”.

Zgromadzeni witają oklaska 
mi przybyłych na uroczystość 
kierowników KPZR i rządu ra 
dzieckiego. Pierwszy wchodzi 
na trybunę rządową N. S. 
Chruszczów w towarzystwie 
Wł. Gomułki i J. Cyrankiewi­
cza.

Kuranty na wieży spaskiej 
Kremla wydzwaniają godz. 10. 
Ponad tysiącosobowa orkiestra 
gra marsza. Z Bramy Spaskiej 
Kremla wyjeżdża otwarty sa­
mochód. Stoi w nim minister 
obrony ZSRR — marszałek R. 
Malinowski. W innym samo­
chodzie znajduje się dowódca 
defilady wojskowej — marsza­
łek Mcskalenko. Minister Ma­
linowski odbiera raport, do­
konuje przeglądu pocztów 
sztandarowych i oddziałów ho 
norowych.

Następnie marszałek Mali­
nowski wygłasza przemówie­
nie.

Po chwili fanfary oznajmia­
ją otwarcie defilady wojsko­
wej.

tysiące mieszkańców stolicy.
Defiladę otworzyli zgodnie z 

tradycją słuchacze akademii 
wojskowych.

Manifestację ludności poprze 
dza pochód radzieckich stowa­
rzyszeń i klubów sportowych.

Przed trybuną rządową za­
trzymują się oddziały sportow­
ców, trzymających dwie ra­
kiety z płótna napełnione ga­
zem. Napis umieszczony na jed 
nej z rakiet brzmi: „Chwata 
uczonym radzieckim”. Wypu-

(Ciąo dalszy na str. 2)

dla miasta Poznania na rok 
1959. Kwestię tę zreferował 
przed radnymi przewodniczący 
Prezydium RN Fr. Frącko­
wiak, a koreferat wygłosił prze 
wodniczący Komisji Budżetu i 
Planu B. Drogomirccki. Osta­
tecznie, po przyjęciu pewnych 
poprawek, zbiorczy budżet mia 
sta zamyka się sumą 635.457 
tys. zł. Dochody i rozchody w 
budżecie miasta wynoszą 
490.723 tys. zł. Niezależnie od 
tego, na poszczególne dzielnice 
po stronie dochodów przypa­
dają następujące sumy: Stare 
Miasto — 35.776 tys. zł, Nowe 
Miasto — 21.680 tys. zł, Wilda 
— 25.306 tys. zł, Grunwald —• 
32.560 tys. zł i Jeżyce — 29.412 
tys. zł. Prawie takie same kwo 
ty figurują po stronie wydat-. 
ków.

Warto przypomnieć, że zbiór 
czy budżet miasta na rok 1958 
wynosił 554 min. zł.

Najpoważniejszą pozycją w planie 
na rok następny są inwestycje, na 
które przeznacza się przeszło 277 
min. zł. Chociaż program inwesty-
cyjny trzeba uznać jeżeli się

Z procesu ex-naukowca

szyn dla Fabryki 
których nie może 
rozwoju produkcji 
towych. Pisaliśmy

Silników, bez 
być mowy o 
motorów okrę 
o tym obs-zer-

nie 2 tygodnie ternu. Niestety do­
tychczas odpowiedzi z ,,Polimexu” 
nie dostaliśmy. Czekamy na nią.

(p. eh.)

Serdecznie witamy 
gości z Koszalina

Zapocźątkowana w lutym 
bn współpraca Poznania z Ko 
szalinem rozwija się coraz sze 
rzej. Znamionuje ją wymiana 
kulturalna i gospodarcza, licz­
ne spotkania, wymiana doś­
wiadczeń organizowanie sze­
regu kursów oraz realizacja 
poważnych zadań naukowych.

W nadchodzącą niedzielę bę 
dziemy gościli — wycieczkę or­
ganizowaną przez Towarzy­
stwo Rozwoju Ziem Zachod­
nich. Koszaliniacy zwiedzą mia 
sto, zapoznają się z jego zaby­
tkami, a wieczorem wezmą u- 
dział w występie zespołu „Ma- 
zowszej,’.

Miłym gościom życzymy 
przyjemnych wrażeń z Po­
znania! (za)

weźmie pod uwagę ogromne po­
trzeby miasta, zwłaszcza w dzie­
dzinie mieszkaniowej, szkolnictwa 
i gospodarki komunalnej — za mi­
nimalny, realizacja tego progra­
mu będzie bardzo trudna przede 
wszystkim ze względu na zaopa­
trzenie i ograniczone możliwości 
operatywne przedsiębiorstw budo­
wlanych, nie mówiąc już o arcy- 
wążnej sprawie uzbrajania tere­
nów pod budownictwo mieszka-* 
niowe, w której nie nadąża się na­
wet za bieżącą realizacją budowla* 
ną. W przyszłym roku rozpocznie 
się budowę dwóch obiektów z do­
tacji scentralizowanych: rozlewni 
dwutlenku węgla i domu mody (o 
czym swego czasu pisaliśmy w 
„Głosie”).

Zarówno w koreferacie, jak i w 
dyskusji, wskazywali radni na fakt 
niewystarczającego zaspokojenia 
najbardziej palących potrzeb mia­
sta. Zgodnym zdaniem radnych od­
nosi się wrażenie ,że utarta wśród 
czynników najwyższych opinia o 
gospodarności Poznania, wyrządza 
naszemu miastu wielką krzywdę. 
Poznaniowi w przyszłym roku nie 
przybędzie ani jedno łóżko szpital 
ne, chociaż katastrofalna sytuacja 
w szpitalach jest powszechnie zna­
na. Władze centralne pominęły tęż 
w kredytowaniu tak zasadnicze 
dla miasta problemy, jak budowa 
centralnej oczyszczalni ścieków, 
budowa nowej arterii komunika­
cyjnej obejmującej nowe mosty

(Ciąg dalszy na str. 2)

NA POKŁADZIE „AURORY'

Darowizna?—To niemożliwe 1
(Inf. wł.)

W drugim dniu procesu Z. Bre- 
sińskiego, oskarżonego o nielegal­
ne dokonywanie obrotu warto­
ściami dewizowymi, przed Sądem 
stanęła w charakterze świadka 
Ruth Kruschel — urzędniczka Są­
du Okręgowego w Berlinie zach. 
Zeznania Kruschel m. in. ukazały
nam pełni „zapobiegliwość”
niektórych obywateli polskich prze 
bywających za granicą swego kra­
ju.

Rubiś — powiedziała jego narze­
czona, Kruschel — w miarę zapo­
trzebowania zamieniał Polakom 
złote lub dolary — na marki. Po­
nadto wystawiał on... akty daro­
wizny (na zakupione towary!), aby 
okazywać się nimi przed władzami
w Polsce. Jeśli chodzi o Fresin-
skiego to — jak mówi — podaro­
wała mu skuter, ponoć bezwarto­
ściowy. Kiedy wręczała oskarżo­
nemu akt darowizny on dał jej... 
150 dolarów (ładny podarek!).

Jak wiadomo, oskarżony utrzy­
muje, że maszyny dziewiarskie, 
komplety do pisania i brylant były 
podarkami od Rubisia. W związku 
z tym Sąd zapytał świadka: Czy 
to możliwe?

„Das ist unmoglich’.’ (to niemoż­
liwe) — odpowiedziała kategorycz­
nie Kruschel. Rubiś nie miał po­
dobno szerokiego gestu, a ponadto 
— jak stwierdza świadek — Kuli- 
rowskiego (który przesłał maszy­
ny oskarżonemu) wcale nie znał.

A co z brylantem? Kruschel mó­
wi, że Bresiński chciał go sprze­
dać Rubisiowi i przy tym powie­
dział: „Będzie ładny prezent dla 
narzeczonej”! Niemka stwierdziła 
następnie, że w więzieniu oskar­
żony dał jej do zrozumienia, aby 
nie wspominała o tym, że płacił 
za skuter.

Swd. A. Frankiewicz (podobnie 
jak Kruschel doprowadzony z 
więzienia — obóje będą odpowia­
dać za inne przestępstwa dewizo­
we) poświadczył, że Bresińskiego 
łączyły z Kuligowskim interesy 
handlowe. W więzieniu — powie­
dział świadek — oskarżony dał mi 
radę, abym podczas przesłuchania 
nie mówił za dużo.

Sędzia: — A świadek po co cho­
dził do Rubisia?

Osk.: — Przeważnie dlatego, aby 
sobie porozmawiać po polsku. (!?)

(ak)

Leningrad. Członkowie de­
legacji zwiedzają krążownik 
„Aurora”.

CAF — Fot. Z. Wdowiński

PRÓBNE URUCHOMIENIE 
CYKLOTRONU W KRAKOWSKIM 

OŚRODKU FIZYKI JĄDROWEJ 
7 bm. odbyło się w krakowskim 

Ośrodku Fizyki Jądrowej próbne 
uruchomienie cyklotronu. które 
wykazało pełną sprawność tego

Poseł Poznania
W. Krasko 
o problemach adwokatury 
(OD WARSZAWSKIEGO PRZED­
STAWICIELA „GŁOSU”)

Wybitnie specjalistyczna dysku­
sja pierwszego dnia obrad jesien­
nej sesji Sejmu wciągnęła z jednej 
strony przedstawicieli nauki 
(wśród 24 mówców było 9 profeso­
rów), a z drugiej — znawców za­
gadnień sądownictwa i adwokatu­
ry (przemawiało 5 magistrów 
praw). Podobnie, jak w dyskusji 
nad projektem ustawy o szkolnic­
twie wyższym żywy udział wzięli 
reprezentanci Wielkopolski. W de­
bacie nad projektem noweli do u- 
stawy z czerwca 1950 r. o ustroju 
adwokatury nie brakło wystąpie­
nia przedstawiciela Poznania. Za­
brał mianowicie głos członek sej­
mowej Komisji Wymiaru Sprawie­
dliwości poseł Wincenty Kraśko.

Zajął się on w swym wystąpie­
niu niektórymi problemami adwo- 
Katury, stwierdzając m. in., że o- 
pinia społeczna jest często zanie- 
p .ojona postawą niektórych adwo 
katów, ich nie zawsze najlepszym 
wykonywaniem tego zaszczytnego 
zawodu. — Wydaje mi się — po- 
ziedział pos. Krąśko — że w sze­

regach adwokatury, niestety, nie 
zawsze panują dobre obyczaje i 
d'itego istnieje konieczność kształ 
towania tych d'brych obyczajów 
w środowiskach adwokackich —• 
również przy pomocy pewnych 
zmian w ustawodawstwie. Takie 
zmiany wprowadza właśnie, stwier 
dził mówca — nowela do ustawy 

1950 roku — nowela, która na­
wiasem mówiąc, w pełni zacho­
wuje zasadę samorządu adwoka­
tury.

Pos. Kraśko zwrócił też uwagę 
na s-ołeczne, często na codzień 
nie dostrzegane — zadania adwo­
katów. Przez nasze sale sądowe 
przewijają się corocznie dosłownie 
miliony łudzi — bądź to bezpośred 
nio zainteresowanych rozprawa­
mi. bądź też przygodni uczestnicy 
rozpraw. W tym stanie rzeczy bar­
dzo pożądane byłoby, aby przed­
stawiciele adwokatury umieli i

skomplikowanego i potężnego 
ratu badawczego.

UTWORZENIE POLSKIEJ 
FEDERACJI JAZZOWEJ

apa

chcieli łączyć swoje ścisłe 
we zadania z funkcjami 
wawczymi.

Nie jest to oczywiście

zawodo 
wycho-

sprawa

VV tych dniach utworzona zosta­
ła w Warszawie Polska Federacja 
Jazzowa. W skład jej wchodzi 15 
klubów istniejących w’ miastach 
wojewódzkich, zrzeszających około 
1.000 muzyków jazzowych.

OTWARCIE
„SALONU JESIENNEGO 1958”
W Krakowie odbyło się otwarcie 

dorocznego salonu jesiennego 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.

łatwa, podobnie, jak niełatwe jest 
realizowanie na codzień spraw nie 
wytyczonych bezpośrednio literą 
ustawy, ale wynikających z jej 
społecznej interpretacji. Toteż z 
uznaniem powitać trzeba każde wy 
stąpienie na forum sejmowym, 
które nie tylko omawia poszcze­
gólne punkty zgłoszonych projek­
tów ustaw, ale również bterze 
pod uwagę ich polityczną i społecz 
ną treść. A takich wystąpień jest 
w Sejmie coraz więcej.

K. RZEMIENIECKI



U
W centrum uwagi prasy 

światowej w ostatnich dniach 
znajduje się przede wszystkim 
klęska republikanów w wybo­
rach do Kongresu USA. Opi­
nie na ten temat są niekiedy 
nawet krańcowo różne. Prasa 
brytyjska zwraca szczególnie 
uwagę na osobistą porażkę Ei­
senhowera. Nie spodziewa się 
jednak, by polityka USA wo­
bec Anglii w ciągu najbliż­
szych dwu lat miała ulec za­
sadniczej zmianie.

„Manchester 
Guardian*4

.pisze:
„Wyniki wyborów pozostawiają 

wrażenie dwojakiego rodzaju: po 
pierwsze recesja poderwała siłę 
republikanów znacznie bardziej 
aniżeli wielu ludzi sądzi; drugim 
uderzającym zjawiskiem jest fakt, 
że ludzie o nastawieniu liberal­
nym życzliwie ustosunkowani do 
zorganizowanego świata pracy i do 
internacjonalistycznej polityki za­
granicznej, odnieśli zwycięstwo w 
szeregu stanów bez względu na 
przynależność partyjną. Liberało­
wie amerykańscy w obu partiach 
muszą uważać, że wyniki wyborów 
są tak dobre, iż trudno wprost w 
to uwierzyć. Krótko mówiąc, wy­
niki te muszą dodać otuchy tym, 
którzy mają nadzieję, że Ameryka 
zacznie prowadzić liberalną poli­
tykę zagraniczną...”

„DmJy Telegraph** 
reprezentuje pogląd odmien­
ny:

„Demokraci i republikanie mają 
tak zbliżone poglądy w sprawach 
polityki zagranicznej, że jeśli pre­
zydent oświadczył, że wyniki wy­
borów nie spowodują żadnej zmia­
ny w polityce zagranicznej USA, 
skonstatował on jedynie fakt.”

Stwierdzając, że wyniki wy­
borów powinny być ostrzeże­
niem dla amerykańskiej klasy 
robotniczej, londyński

„Daily Worker“
pisze:

„Naród amerykański musi dzia­
łać w ramach systemu dwupartyj- 
nego, w którym obie partie są jaw­
nie kapitalistyczne i zgadzają się 
we wszystkich ważniejszych dzie­
dzinach politycznych. Wychodząc 
z tego założenia nie wydaje się, 
żeby miało to wielkie znaczenie, 
czy wyborcy przejadą się na repu­
blikańskim słoniu, czy też demo­
kratycznym ośle.”

Paryski dziennik

„Figaro*1
komentując klęskę republika­
nów, dopatruje się ewentual­
nego złagodzenia polityki ame­
rykańskiej na Bliskim Wscho­
dzie i stwierdza:

„Zniknięcie przyjaciela Czang 
Kai-szeka senatora Knowlanda, 
stanowi ciężki cios dla słynnej 
grupy popleczników Czang Kai- 
szeka, która odegrała wiadomą ro­
lę w ustalaniu zasad polityki chiń­
skiej Stanów Zjednoczonych.”

Dzienniki zachodnionie- 
mieckie reprezentują na ogół 
jednolity pogląd. Charaktery­
styczną opinię wyraża

„Bonner 
General-Anzeiger*1 
„Niemcy nie mają żadnych pod­

staw do obaw z powodu wyników 
wyborów w USA... Kurs atlantyc­
ki, ulegający lekkim wahaniom, 
które go z natury rzeczy cechują, 
będzie nadal utrzymany. Niemcy 
nie mogliby uczynić nic bardziej 
nierozsądnego, aniżeli podać w 
wątpliwość solidność amerykań­
skiego sojusznika z powodu zwy­
cięstwa demokratów.”

Drugą sprawą, zajmującą 
dużo miejsca na łamach pism 
zachodnich, jest nowa wersja 
planu ministra Rapackiego, 
planu dotyczącego strefy bez­
atomowej Europy Środkowej.

„Neue RheJn-Zeitung“
w komentarzu redakcyjnym 
pisze:

„Polski minister spraw zagra­
nicznych Rapacki jest nieznużony. 
Jego wypowiedź świadczy o upor­
czywości a zarazem dużej elastycz­
ności...”

„Obecna modyfikacja planu Ra­
packiego — pisze dziennik — 
uwzględnia zastrzeżenia i wątpli-. 
wości, jakie wyrażano na Zacho­
dzie. Rapacki wyraża zgodę na to, 
iż w pierwszej fazie wojska USA 
i Związku Radzieckiego w Euro­
pie Środkowej zachowają broń 
atomową. Pragnie on jedynie prze­
szkodzić, przynajmniej atomowym 
zbrojeniom mniejszych państw. 
Jest przy tym rzeczą zrozumiałą, 
iż przede wszystkim ma na myśli 
Republikę Federalną...”

Opr. M. H.

KOMUNISTYCZNA PARTIA POLSKI'
sprzęgła swój los i przyszłość narodu 

Z IDEĄ SOCJALIZMU
Fragmenty przemówienia członka Biura Politycznego KC PZPR 
L Logi-Sowińskiego na uroczystościach 40-lecia powstania KPP

Czterdzieści lat, jakie mi­
jają od dnia powstania KPP, 
były bogate, w wydarzenia, o 
zasadniczej wadze dla nasze­
go narodu. Jako spadkobiercy 
KPp możemy z uzasadnioną 
dumą stanąć przed sądem tych 
czterdziestu lat i tych wyda­
rzeń. Polska klasa robotnicza 
może chlubić się zarówno czy 
nami KPP, jak i ideami, któ­
re reprezentowała. Były to czy 
ny i idee, które najlepiej słu­
żyły polskim masom pracują­
cym i polskiemu narodowi.

Gdy spoglądamy dziś wstecz 
i powracamy pamięcią do dni 
listopadowych i grudniowych. 
1918 roku, kiedy po półtora- 
wiekowej niewoli naród nasz 
odzyskał niepodległość, odzy­
ska! możność gospodarczego, 
kulturalnego i politycznego 
rozwoju, do owych.dni, kiedy 
w odrodzonej Polsce toczyć się 
poczęła walka polityczna o 
dzień jutrzejszy kraju, kieru­
jemy nasz wzrok przede wszy 
stkim w stronę powstałej wów 
czas bohaterskiej Komunisty-

w Lublinie Od czternastu lat Polska Lu

cznej 
ludzi 
KPP 
cych

Partii Polski. Dla nas 
Polski Ludowej, nie jest 
tylko jedną z działają- 
wówczas partii politycz-

nych. Dla nas jest ona czymś 
najbliższym. Ale nie tylko dla 
nas. Także obiektywnie pozy­
cja KPP była wyjątkowa za- 
jówno wówczas — w 1918 ro­
ku — jak i przez cały okres 
dwudziestolecia pomiędzy I a 
II wojną światową. Wyjątko­
wa — gdyż znajdując się od 
pierwszego dnia swej działal­
ności pod ogniem bezwzględ­
nego terroru burżuazji, konty­
nuowała ona w najcięższych 
warunkach bohaterską trady­
cję „Wielkiego Proletariatu”, 
Związku Robotników Polskich, 
SDKPiL, PPS-lewicy. Pokole­
nia chylić będą czoła przed bo 
haterstwem prześladowanej, 
rozstrzeliwanej, zapędzonej do 
karcerów więzień i koncentra 
cyjnych obozów, a jednak nie­
ugiętej Komunistycznej Partii 
Polski.

Wyjątkowa pozycja KPP 
wynika stąd, że była ona nie 
tylko partią kadrowych pol­
skich robotników, ale równo­
cześnie rzecznikiem najbar­
dziej wyzyskiwanych, tych, któ 
rych kapitalizm spychał na sa 
mo dno nędzy. W KPP widzie
li ci ludzie — swego 
swoją partię.

Głównym jednak 
kłem sprawiającym,

obrońcę,

czynni- 
że KPP

zajmowała wyjątkową pozycję 
w życiu Polski międzywojen­
nej było to, że partia ta była 
konsekwentnym rzecznikiem 
rewolucyjnej klasy robotni-
czej, że 
wiązała 
lizmu.

I na

los swój i los 
ona ze sprawą

tym głównie

Polski 
socja-

polega

czącą się wówczas walkę, nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
tylko droga, jaką wskazywa­
ła wtedy KPP, mimo pewnych 
luk w ówczesnych jej ha­
słach, była drogą odpowiada­
jącą interesom, zarówno pol­
skich mas pracujących jak też 
narodu i państwa polskiego.

Głęboki patriotyzm komuni-

je ręce i rozpoczęły budowę 
nowego socjalistycznego życia.

Niedawno zakończone obra­
dy XII plenum były swego ro­
dzaju podsumowaniem tych 14 
lat i nakreśleniem nowych per 
spektyw dla naszego narodu 
na najbliższe 7-lecie.

W niełatwych warunkach 
rozpoczęliśmy w naszym kraju

stów polskich nie zepchnął ióh . budowę’socjalizmu, 
jednak nigdy na ciasne ścieżki - J
nacjonalizmu czy szowinizmu. 
Pozostanie zasługą KPP na za­
wsze to, że nigdy nie akcepto­
wała zaboru obcych ziem przez 
rodzimych szowinistów. Pozo­
stanie jej zasługą, że zawsze 
przeciwstawiała się orgiom an­
tysemityzmu, że zawsze stawa­
ła w obronie uciskanej ludno-
ści Ukrainy Białorusi za-
chodniej, że jako czołowe swe 
zadanie uważała obronę pierw 
szego kraju rewolucji proleta­
riackiej przed knowaniami im 
perialistów — w tym także im 
perialistów polskich.

Późniejsze lata walki z po­
tężną siłą okupanta hitlerow­
skiego, konieczność opracowa­
nia nowej, dostosowanej do 
zmienionej sytuacji koncepcji 
politycznej, która wyprowadzi­
łaby Polskę z niewoli i utrwa­
liła jej niepodległość zabezpie­
czając przed tragicznymi do­
świadczeniami, jeszcze raz po­
kazały, jak wielka jest zasłu­
ga KPP wobec narodu polskie 
go.

Lasy polskie, a w szczegól­
ności Lubelszczyzny, kryją set­
ki i tysiące grobów partyzanc­
kich żołnierzy Gwardii Ludo­
wej. Tysiące ich ginęło w lo­
chach gestapo i w obozach kon 
centracyjnych. Wielu ich zgi­
nęło na lubelskim zamku i w 
Majdanku. Tak jak cały naród, 
tak też jego klasa robotnicza 
i jej rewolucyjna awangarda 
krwawiły w walce z okupan­
tem. I równie drogie są na­
rodowi ofiary złożone Ojczyź­
nie w mundurze GL AK czy 
BCh. Ale próbę historii wytrzy 
mała jedna tylko koncepcja po 
lityczna — ta, którą wypraco­
wał spadkobierca Komunistycz 
nej Partii Polski i poprzednicz 
ka Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej — bohaterska 
PPR.

Czterdzieści lat mija od dnia 
powstania KPP w odrodzonej 
po wiekowej niewoli Polsce. 14 
lat mija od chwili, gdy speł­
niły się dążenia polskich rewo­
lucjonistów, gdy polskie masy 
pracujące ujęły władzę w swo

wielkość KPP, że sprzęgła los 
swój i przyszłość polski z ideą 
socjalizmu, że prawidłowo 
zgodnie z interesem klasy ro­
botniczej i mas pracujących 
krwią swoich bojowników na­
kreśliła drogę rozwojową Pol­
ski.

To znamię jej wielkości czy­
ni ją jednocześnie najbliższą 
naszemu pokoleniu i naszym 
czasom.

Rok 1918 przeszedł w Polsce 
pod znakiem najwyższej sym­
patii dla haseł rewplucji pro­
letariackiej. Gorąca sympatia 
dla dokonującej się w Rosji re 
wolucji sięgała głęboko w ma­
sy robotnicze i chłopskie. Pod 
wpływem tej rewolucji powsta 
wały rady delegatów robotni­
czych W Warszawie, Zagłębiu, 
Lublinie — rady folwarczne I 
na wsiach, powstała czerwona 
gwardia. Z górą pół miliona 
ludzi pracy wybrało te rady 
i widziało w nich zalążek pow 
stającej władzy ludowej odro 
dzonej ojczyzny.

Walka tocząca się w Polsce 
w 1918 roku dotyczyła zagad­
nienia: dyktatura proletariatu 
czy dyktatura burżuazji, ustęp 
stwa i reformy łaskawie ofia­
rowane w obawie przed rewo­
lucją klasie robotniczej i ma­
som chłopskim ze strony panu 
jących klas kapitalistycznych i 
obszarników czy też władza 
d. . robotników i mas chłop­
skich.

Gdy dziś, z perspektywy spo 
glądamy na tamte dni i na bo-*

Ale dziś
już każdy widzi, że rewolucja, 
która dokonała się u nas, przy­
niosła zasadnicze zmiany w 
warunkach życia narodu pol­
skiego.

Z kraju zacofanego i biedne­
go, kraju zastoju gospodarcze­
go .społecznego i kulturalnego 
staliśmy się rozwiniętym prze­
mysłowo-rolniczym krajem bu 
dującym socjalizm.

Jednakże, aby ten cel osiąg­
nąć, potrzeba nam rozwinięcia 
szerokiej aktywności mas pra­
cujących w mieście i na wsi w 
podejmowaniu czynu przed III 
zjazdem PZPR.

Kraj nasz mógł uczynić ta-

dowa uczestniczy w wie&lm 
współzawodnictwie dwóch sy­
stemów, dwóch światów. Nasz 
dorobek liczy się więc również 
nie tylko w rachunku krajo­
wym, ale i światowym.

'Wiele się u nas mówi o wy­
nikach minionego czternasto- 
lecia, a zwłaszcza o wynikach 
planu. 6-letniego, zarówno o o- 
siągnięciach jak i o błędach. 
Partia nasza dokonała rzetel­
nej i szczerej oceny dodatnich 
i ujemnych zjawisk tego okre­
su. Wynika z niej niezbicie, że 
w ciągu tych lat dokonaliśmy 
wielkiego skoku w rozwoju 
gospodarczym, w podniesieniu 
produkcji i w stworzeniu prze 
słanek dla poprawy warunków

N RF przygotowuje się 
do produkcji 
broni atomowej

BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN przy 

gotowania do produkcji broni 
atomowej w NRF wstąpiły w 
stadium decydujące. Kilka dni 
temu, minister obrony Strauss 
spotkał się w Bonn z genera­
łem amerykańskim Shriyerem, 
z którym omówił nie tylko za­
gadnienia dotyczące dostaw a- 
merykańskich rakiet dla Bun­
deswehry, lecz także sprawę 
produkowania ich w Niem­
czech Zachodnich. W realiza­
cji programu produkcji broni 
atomowej i rakietowej w NRF 
aktywny udział mają mieć za 
chodnioniemieckie firmy Krup 
pa i Siemensat Towarzystwo 
„Mercedes-Benz", akcjonariu­
szem którego jest m. in. kan­
clerz Adenauer przystąpiło już 
do produkcji silników rakie­
towych. Jedna z firm w Sond- 
hofen, kierowana przez b. fa­
szystowskiego specjalistę od 
pocisków rakietowych — Me- 
busa, produkuje rakiety prze­
ciwpancerne.

życia ludzi pracy w 
1956—58.

Nie opływamy dziś 
w dostatki, jesteśmy 
już krajem o innym 
krajem nowoczesnego

latach

jeszcze 
jednak 

obliczu, 
przemy

słu, państwem, które z roku na 
rok rośnie w siłę i polepsza wa 
ranki życia swych mieszkań­
ców. I mamy wszystkie szanse, 
by postawić przed sobą ambit-

ki ogromny skok naprzód i na-' ne zadania:' chcemy szybciej
kreślić szerokie perspektywy 
na przyszłość dzięki niezwykłej 
ofiarności naszej klasy robot­
niczej, chłopów, inteligencji, a 
także dzięki temu, że stano­
wi on nieodłączną część skła-
dową wielkiej wspólnoty
państw socjalistycznych, mógł 
tego dokonać, bo nie był osa­
motniony, bo . okazywały mu 
braterską pomoc inne kraje so­
cjalistyczne i przede wszyst-
kim Związek Radziecki.

Nic nie zdoła zachwiać 
naszej jedności, podobnie 
nic nie zdoła powstrzymać

tej 
jak 

zwy
cięskiego pochodu idei socjali­
zmu — ustroju, do którego na 
leży przyszłość świata.

zmniejszać dystans dzielący 
nas od najbardziej rozwinię­
tych krajów Europy. Potrzeb­
ny będzie wielki wysiłek, bo 
nic nie spływa jak manna z 
nieba.

Pomyślne wykonanie am­
bitnych zadań, jakie po wszech 
stronnej dyskusji uchwali III 
zjazd, zależy od aktywnego 
działania milionów ludzi pra­
cy, robotników, chłopów, inte­
ligencji, młodzieży. Mamy dziś 
warunki dla stałego bujnego 
wzrostu tej aktywności. Stwo­
rzyło je VIII plenum i kon­
sekwentna realizacja jego za­
sad przez naszą partię w cią­
gu ostatnich dwóch lat.

Defilada wojskowa 
i manifestacja ludności w Moskwie

Żniw niepokój
w Libanie

KAIR (PAP)
Mimo oficjalnych 

władz, iż sytuacja w 
stała opanowana i w

zapewnieA 
Libanie zo- 
kraju panu-

je spokój, wydarzenia ostatnich 24 
godzin przeczą temu. Sytuacja w 
kraju znów zaostrzyła się. Jak po- 
daje agencja UFI, w Bejrucie za­
notowano w dniu 7 bm. dwa wy­
buchy bomb, w tym jeden nastą­
pił w magazynie krawieckim. Pod 
miastem czterech nie znanych o- 
sobników ostrzelało dwa samocho­
dy policyjne. Po krótkim starciu 
napastnikom udało się zagarnąć 
samochody.

VI sesja RN
m. Poznania

(Dokończenie ze str. 1)
na Warcie, czy stale nie 
czającą ilość miejsc w 
szkolnych.

Na marginesie warto tu

wystar- 
izbach

dodać,

W Instytucie Medycyny Do­
świadczalnej Łotewskiej Aka­
demii Nauk w Rydze opraco­
wano nową metodę badania 
naczyń mózgu. Prof. Piotr 
Perli i kandydat nauk medycz 
nych Monika Konowałowa wy 
korzy stu ją do tego celu otwo­
ry w czaszce — czołowe i po­
tyliczne — kierując przez nie 
fale radiowe. Otrzymywane 
dane dają pojęcie o stanie na­
czyń mózgowych i pozwalają 
wyrobić sobie zdanie o krwio 
obiegu mózgowym. Dane te 
mogą być wykorzystane dla
diagnostyki i 
tonii, sklerozy 
nych chorób.

Na zdjęciu:

leczenia hyper- 
i niektórych in

Monika Kono-
wałowa bada krwioobieg móz 
gowy chorej przy pomocy fal 
radiowych.

(Ciąg dalszy ze śtr. 1) 
szczona rakieta wzbija się pio 
nowo, wysoko w górę i znika 
za chmurami, podobnie jak 
druga tego rodzaju rakieta, na 
której widnieje napis: „Pokój 
świata”.

Wielką manifestację ludności 
otwierają poczty sztandarowe 
wszystkich dzielnic Moskwy. 
Plac Czerwony wypełnia wielo 
barwny pochód ludzki. Wszę­
dzie kwiaty, transparenty, pla­
katy, portrety Marksa, Lenina, 
członków Prezydium KC 
KPZR. Manifestanci niosą tak­
że portrety Wł. Gomułki, A. Za 
wadzkiego i J. Cyrankiewicza 
oraz transparenty z napisem w 
języku rosyjskim i polskim:

„Braterskie pozdrowienia dla 
narodu polskiego”. Wznoszą 
okrzyki na cześć przyjaźni mię 
dzy narodami, na rzecz pokoju 
na całym świecie.

Manifestacja trwała prze­
szło 2 godziny.

pałacu na Kremlu. Wśród za­
proszonych gości na przyjęciu 
tym obecni byli wszyscy człon 
kowie delegacji PRL z Wł. Go­
mułką na czele.

W godzinach wieczornych 
na placach Moskwy odbyły się 
zabawy ludowe, imprezy arty­
styczne. Nad miastem rozbły­
sły ognie sztuczne. Ludność ba­
wiła się na ulicach do późnej 
nocy.

że dużo wysiłku w przygotowanie 
uchwał włożyły poszczególne ko­
misje Eady Narodowej, które na 
wiele tygodni przed sesją, szcze­
gółowo rozważały sprawę jak naj­
słuszniejszego wykorzystania fun­
duszów, że cieszyć musi troska 
radnych o dobro miasta.

Na sesji podjęto też uchwałę 
w sprawie ustalenia liczby ła­
wników na kadencję 1959/60 r. 
dla Sądu Wojewódzkiego w Po 
znaniu oraz Sądu Powiatowego 
dla m. Poznania. Do Sądu Po­
wiatowego wybrano 450 kan­
dydatów, zajmujących na liście 
miejsca mandatowe, a do Sądu 
Wojewódzkiego — 300.

Prócz tego zatwierdzono ogól 
ny plan zagospodarowania prze 
strzennego rejonu Jeziora Kier 
skiego, ustalono podział mia­
sta na dzielnice dla stosowania 
stawek czynszowych lokali mie 
szkalnych oraz podziału na stre 
fy i ustalenia stawek czynszo­
wych dla lokali użytkowych. 
Do spraw tych powrócimy je­
szcze w wydaniu miejskim, (f)

Oświadczenie Białego Domu 
na temat przerwania doświadczeń 

z bronią nuklearną

O godzinie 17 kierownictwo 
KC KPZR i rządu radzieckie­
go wydało z okazji 41 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
wielkie przyjęcie w wielkim

FOT. CAF

NOWY JORK (PAP)
Biały Dom opublikował w pią­

tek oświadczenie prezydenta Ei­
senhowera, stwierdzające, że „dwie 
próbne eksplozje nuklearne doko­
nane przez Związek Radziecki 
zwalniają Stany Zjednoczone ze 
zobowiązania wstrzymania prze­
prowadzanych przez nie prób”. 
Oświadczenie to pojawiło się w 
związku z opublikowaną przez a- 
merykańską komisję energii ato- 
mowej, wiadomością o dokonaniu 
przez Związek Radziecki w dniu

Trudności 
ze strefą 
wolnego handlu

PARYŻ (PAP)
Prasa paryska ujemnie ocenia 

wyniki wizyty francuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Couve 
de Murville w Londynie. „Figaro” 
twierdzi, że rozmowy Couve de 
Murville’a z Selwyn Lloydem na 
temat strefy wolnego handlu nie 
dały pozytywnego rezultatu, Tego 
samego zdania jest i „Combat”. 
Dyskusja na temat połączenia stre 
fy wolnego handlu ze wspólnym 
rynkiem tkwi więc nadal na mart ;

1 i 3 listopada dwóch eksplozji nu­
klearnych.

Prezydent Eisenhower podkreśla­
jąc dawną propozycję zaprzesta­
nia prób z bronią jądrową na o- 
kres jednego roku zapewnia, że 
USA } w. Brytania „z dniem 31 
października zawiesiły dokonywa­
nie doświadczeń”. Eisenhower przy 
znaje zatem sam, że „zawieszenie” 
trwa zaledwie Mika dni. Nato­
miast Związek Radziecki już po­
przednio na rzeczywiście długi o- 
kres wstrzymał doświadczenia, a 
wznowił je dopiero wtedy, gdy o- 
kazało się, że Zachód nie zamie­
rza iść za jego przykładem i prze­
prowadza zgodnie z ustalonym pro 
gramem całą serię wybuchów.

Oświadczenie Białego Domu gło­
si dalej, że Stany Zjednoczone na 
razie nie będą wznawiały ekspe­
rymentów i że podobnie postąpi 
W. Brytania. USA wyrażają na­
dzieję, że takie samo stanowisko 
zajmie również Związek Radziec­
ki. Jeżeli jednak ZSRR nie prze­
rwie rychło prób, Stany Zjedno­
czone „będą zmuszone poddać re­
wizji swoje stanowisko”, chociaż 
„oczywiście” dążą w ramach to­
czących się w Genewie obrad do 
zawarcia porozumienia w tej spra" 
wie.

LONDYN 'PAP)
Niezwłocznie po oświadczeni11 

wym punkcie i nic nie wskazuje : Białego Domu komunikat o niema’
na to, aby problem ten miał być i identycznej treści opublikował0 
V najbliższym czasie rozwiązany. | brytyjskie Foreign Office.



„Parademarsz 
fotografii 
Mariana Kucharskiego

Po licznych wystawach 
miejscowych i krajowych 
fotografików, z zaintereso­
waniem przyjąłem zapro­
szenie na pokaz ' prac Ma­
riana Kucharskiego. W sa­
lonach PTF w Poznaniu 
przy ul. Paderewskiego 
ujrzałem .symbiozę twórczo 
ści dziennikarza i fotogra­
fika, chwytającego sceny z 
codziennego życia. Stano­
wią one fragmenty reporta 
ży. Fragmenty, gdyż poje- 
dyinoze obrazy nawet naj­
lepsze nie tworzą reporta­
żu, któremu stawia się wy 
mogi cyklicznego zobrazo­
wania akcji, wydarzeń lub 
przeżyć.

Wystawione prace muszą 
zachwycić nawet wybred­
nych koneserów. Marian 
Kucharski wydobywa arty­
styczne efekty przez tekon- 
trastowanie fotogramu lub 
jego zmiękczenie nie w li­
niach lecz w tonacji. Bez- 
kompromisowość czarnych 
płaszczyzn podkreślają pro 
ste linie, a romantyzm i li­
ryka znajduje swe odbicie 
w jasnej tonacji. Stosowa­
nie różnych „chwytów” i 
środków pomocniczych, 
świadczy o dużych możli­
wościach autora, wykazu­
jącego inwencję w nie- 
skrystalizowanym jeszcze 
kierunku twórczości. Trud­
no doradzać futorowi jaką 
drogę powinien obrać. Tyl­
ko w jednym obrazie za­
tytułowanym „Parade­
marsz” zahacza on o ab- 
strakcjonizm, hołdując w 
zasadzie realizmowi „defor 
mując” go przez eliminację 
raz półtonów innym znów 
razem czerni. Tu dopatru­
ję się renesansu poznań­
skiej fotografiki, która oko 
ło 10 lat temu przejściowo | 
zboczyła na abstrakcyjny 
tor.

O wartości i poziomie 
wystawy Mariana Kuchar­
skiego stanowi nota wyda­
na przez prof. dr. Tadeusza 
Cypriana, który w swym 
inauguracyjnym przemó­
wieniu wyraził pogląd, że 
z 48 fotogramów co naj­
mniej tuzin reprezentuje 
poziom światowy.

Eugeniusz KITZMANN

Zapomniany temat

Pięciolatka
teatru śmiałych

iedziłem jedną z. po­
ił znańskich wielkich fa- 
v bryk: Fabr. Maszyn Żniw 

nych. Interesowało mnie właś 
ciwie inne zagadnienie, ale w 
toku rozmów marginesowo po 
ruszony został problem ruchu 
racjonalizatorskiego i wynalaz 
czości pracowniczej.

Ze zdumieniem dowiedzia­
łem się, że już od dłuższego 
czasu wpływa jedynie niewiel­
ka ilość pomysłów racjonali-
Zatorskich. Dlaczego? 
wiedź krótka — brak 
ców.

A był przecież taki

Odpo- 
bodź-

okres,

Na zdjęciu: „Podwórko 1**.
Fot.: Marian Kucharski

Gdy Rzymianie
osiadali na Pomorzu

Wśród licznych prac, które 
w okresie obchodów Tysiąc­
lecia znajdą się na półkach 
bibliotek naukowych, pokaź­
ne miejsce zajmą monogra­
fie. Autorzy ich zajmują się 
zagadnieniami początków na­
szych miast, dziejami rolnic­
twa w Polsce, rozwojem tech­
nik produkcyjnych itd. Cieka­
wie zapowiadają się tu prace 
z dziedziny górnictwa, hutnic­
twa, komunikacji. Szereg o- 
pracowań posłuży dokumento­
wanemu ostatnio przez uczo­
nych twierdzeniu o autochtoni 
zmie ludności polskiej, osia­
dłej już w czasie wędrówki 
ludów.

Z tych prac daleko zaawan­
sowane, lub wykończone już 
są monografie miast na Po­
morzu Zachodnim, prace po­
święcone wczesnemu średnio­
wieczu na Sandomierszczyznie, 
stosunkom społeczno-gospodar 
czym w Polsce płd. w okresie 
rzymskim, kontaktom Słowian 
ze Skandynawią we wczesnym 
średniowieczu oraz kontaktom 
prowincji rzymskich z Polską 
starożytną — m. in. .osadnic­
twu rzymskiemu na naszym 
Pomorzu. (API)

Nowoczesna technika 
kopalniach odkrywkowych

Urządzenie przenośnikowe — 
dzieło naukowców i techników ra­
dzieckich, zastosowane po raz 
Pierwszy w Kijowie — przerzuca 
z łatwością wielkie masy ziemi, 
Wydobywane przy odkrywkowej 
eksploatacji złóż surowcowych — 
nP- Węgla brunatnego, urządzenie 
to składa się z silnika turbo-od- 
rzutowego, bunkra, służącego do 
^sypywania urobku oraz przewo- 
Zu rurowego, przez który masy 
ziemi i minerałów są przenoszone 
Wartkim strumieniem na odleg- 
łośę do 200 m. W ten sposób moż- 
”a przerzucać w ciągu godziny 

tys. ton zdejmowanej ziemi 
waz wydzielanych z niej minera- 
"w> obniżając trzykrotnie dotych­
czasowy koszt tego rodzaju prac.

(API)

gdy tymi właśnie sprawami 
jak to się mówi — żył kto 
mógł i powinien. A przede 
wszystkim związki zawodowe. 
Tymczasem właśnie teraz, gdy 
tak bardzo nam zależy na wy­
korzystaniu każdego mądrego 
pomysłu, zdolnego usprawnić 
produkcję w fabrykach, obni­
żyć koszty — niewiele na tym 
polu się robi.

Trudno sprawę ruchu racjo 
nalizatorskiego wydzielić, bo 
stanowi ona jedynie cząstkę 
większego problemu. Proble­
mu bodźców zachęcających do 
praWdżiwie wydajnej pracy 
produkcyjnej, do oddania wszy 
stkich umiejętności na rzecz 
polepszania produkcji i orga­
nizacji pracy w fabrykach. Dla 
czego związki zawodowe, czy 
rady robotnicze nie analizują 
tego problemu, dlaczego nie za 
stanawiają się, co hamuje na­
pływ pomysłów racjonalizator 
skich, co sprawia, że wielu 
robotników i inżynierów, na­
wet zdolnych usprawnić to czy 
owo, nie wykazuje inicjatywy?

Generalna odpowiedź jest 
prosta — właśnie brak bodź­
ców, ale trzeba by ją skon­
kretyzować w każdym zakła­
dzie. Ciągle jeszcze szeroko sto 
suje się szacunkowe premie, 
zwłaszcza wtedy gdy chodzi 
np. o obliczanie oszczędności 
energii elektrycznej. Ciągle 
jeszcze pojawiają się tendencje 
do „urawniłowki” premiowej, 
zamiast stosowania zasady 
przyznawania wysokich pre­
mii tym. którzy naprawdę na 
to zasłużyli Ciągle jeszcze zda 
rzają się fakty przywłaszcza­
nia cudzych pomysłów, czy 
przyczepiania się do autor­
stwa cudzych wynalazków z 
racji zajmowanego stanowiska. 
I do tego wszystkiego — biu­
rokratyczna droga każdego pro 
jektu, nie kończące się komi­
sje, narady, dyskusje, po któ­
rych premia przeważnie ... ma 
teje.

Wydaje się, że w Czechosło­
wacji jakoś o wiele rozsądniej 
a zarazem pożyteczniej dla 
przemysłu i dla autorów ra­
cjonalizacji rozwiązano te pro­
blemy. Każdy inżynier czy te­
chnik czechosłowacki wyjeż­
dżający za granicę uważa się za 
ambasadora przemysłu swoje­
go kraju i po podróży przeka­
zuje swe obserwacje, które 
często wykorzystuje się w za­
kładzie. Nawet za to szybko 
otrzymuje on prowizję.

Dla kontrastu — przykład z 
Poznania. Jeszcze w ub. roku 
bardzo narzekali zagraniczni 
goście na pracę poznańskiej 
centrali telefonicznej. Niedo­
stateczna ilość łącznic nie po­
zwalała na przeprowadzenie w 
tym samym czasie większej 
ilości rozmów.

Istniały dwie koncepcje u- 
sprawnienia pracy centrali 
międzymiastowej. Pierwsza za 
kładała sprowadzenie niezbęd­
nych, nowoczesnych łącznic z 
zagranicy. Koncepcja ta od­
padła, gdyż zabrakło dewiz. 
Druga koncepcja prze widy wa-

ła, że łącznice i podstawy wy­
konane zostaną w Zakładach 
Wytwórczych Urządzeń Tele­
komunikacyjnych, według o- 
ryginalnych schematów nie­
mieckich, jednak na typowym 
sprzęcie polskim. I ta koncep­
cja okazała się nierealna, gdyż 
zakłady te nie podjęły się tej 
produkcji.

I wtedy właśnie czterej pro­
jektanci Biura Studiów i Pro­
jektów Łączności w Poznaniu 
podjęli się opracowania kon­
strukcyjnego nowych łącznic, 
które będą wykonane w Za­
kładach Produkcji Pomocni­
czej Łączności „Ł-3” w Pozna­
niu. Wykonali oni z własnej 
inicjatywy wszystkie wstępne 
projekty i obliczenia, na pod­
stawie których Zakłady „Ł-3” 
przedstawiły ofertę zwierzch­
nim władzom łączjności. Ofer­
ta ta została przyjęta.

Już w maju br. oddano do 
użytku pierwszą partię łącz­
nic tego typu i, dzięki temu, 
sytuacja telefoniczna podczas 
czerwcowych Targów już się 
wydatnie poprawiła. Warto do 
dać, że są to łącznice, które 
pozwalają na szybkie łącze­
nie.

Trzeba podkreślić, że załoga 
Zakładów „Ł 3” wzorowo wy­
wiązała się z tego trudnego za 
dania. W sumie zaoszczędzono 
poważną sumę dewiz i dlate­
go całą tę inicjatywę można 
było podciągnąć pod produk­
cję antyimportową. Wyznaczo­
no premię w wysokości około 
50 tys. zł.

Należną premię otrzymała 
załoga „Ł 3”. Otrzymali pre­
mię odpowiedzialni za tę dzie­
dzinę produkcji i usług tele­
komunikacyjnych pracownicy 
Wojewódzkiego Zarządu Łącz­
ności i władz zwierzchnich w 
Warszawie.

Ani grosza premii, ani sło­
wa „dziękuję” nie otrzymali 
jednak inicjatorzy i projektan 
ci nowych antyimportowych 
łączpic.

Oczywiście, od kilku mie­
sięcy starają się oni o to, aby

naprawiono im krzywdę. Są­
dzę, że krzywda, wyrządzona 
poznańskim projektantom, bę­
dzie prędzej czy później napra 
wioną, ale... czy taki system 
załatwiania zachęca do twór­
czej pracy, do zgłaszania 
nowych projektów?

Na to pytanie trzeba odpo­
wiedzieć. I to nie tylko zain­
teresowanym projektantom.

A w ogóle najwyższy czas 
doprowadzić do tego, by w na 
szym przemyśle tego rodzaju 
sprawy były załatwiane rze­
telnie, zgodnie z interesem 
przemysłu, zakładu i autora 
projektu. Inaczej nie doczeka­
my się ożywienia ruchu racjo­
nalizatorskiego, wynalazczości 
antyimportowej.

Sprawa ożywienia ruchu ra 
cjonalizatorskiego. naprawie­
nia całego systemu premiowa­
nia za specjalne osiągnięcia 
produkcyjne i organizacyjne 
powinna się dziś znaleźć na 
porządku obrad każdej rady ro 
botniczcj i dyrekcji.

Dorośliśmy już chyba do te­
go, aby z drogi racjonalizato­
rów i wynalazców, przodowni­
ków naszego przemysłu usu­
nąć wszelkie hamulce i kłody.

Jan GRZĘDZJELSKI

Była to bardzo modna przed 
pięciu laty instytucja: 
Teatr Satyryków. Miała go 

już Warszawa, miał Kraków. 
I wreszcie,' po wstępnym re­
konesansie, jakim był pro- 
gram: „Planowa de-ch-wasta- 
cja" na scenie nieistniejącej 
już dziś Komedii Muzycznej 
przy Dąbrowskiego, wrzesień 
1953 przyniósł i Poznaniowi 
upragniony i długo oczekiwa­
ny teatrzyk satyryczny. To 
najmłodsze dziecko teatralne 
Poznania, poczęte z ojca Kor­
czaka i matki „Artośu”, mia­
ło za kumów wierną czeładkę 
satyryków’, aktorów i muzy­
ków. Skoro tylko- minęły bó­
le porodowe, a właściwie 
„Siódme poty", (tak nazywał 
się pierwszy program) dziecię 
poczęło raczkować, nabierać 
sił i — oto wyrosło na 5-let- 
niego dryblasa, któremu — 
co tu dużo gadać —. trzeba 
parę słów z okazji jubileuszo­
wej fety poświęcić.

Historycy teatru napiszą kie 
dyś dokładnie: co grano, w 
jakiej obsadzie, kto robił afisz 
i jak się nazywał brygadier 
sceny. W tej skromnej nocie 
nie mogę niestety przypom­
nieć wszystkich szczegółów. 
Dokładne wyliczenie zasług 
teatru przypominałoby mowę 
„nad otwartą mogiłą”. Tym­
czasem — o ile wiem — gdzież 
tam hożemu pięciolatkowi do 
pogrzebu!

Ale jedno trzeba powie­
dzieć: Teatr zmienił trzy raizy 
dyrektorów i nazwę (Teatr Sa 
tyryków, Estrada Satyryczna, 
Teatr Satyry), nie zmienił 
zaś kierownictwa artystyczne­
go i swojej ambicji pokazy­
wania na swej scence — rze­
czy nowych. Większość pozycji
to — jak wiadomo prapremie

Rys. Not
JERZY KORCZAK

Co o tym sadzicie?

Nagrody TPP-R
Komitet Nagród TPP-R przy 

Znał 6 równorzędnych nagród 
za działalność na polu krze­
wienia kultury radzieckiej w 
Polsce i kultury polskiej w 
ZSRR.

Nagrody w wysokości 20 tys. 
złotych otrzymali:

— ze strony radzieckiej: zna 
ny i ceniony przez polskich 
czytelników pisarz — K. Pau- 
stowski; wykładowca historii 
literatury polskiej na Uniwer­
sytecie w Leningradzie — prof. 
S. Sowietów oraz wybitny 
kompozytor, prof. Kijowskiego

Kierownik pracowni I Wo­
jewódzkiego Biura Projektów 
w Poznaniu, Leon Sziłajtis, 
spożywał właśnie śniadanie, 
kiedy wzrok jego zatrzymał się 
na jednym tytule. Pochylił się 
z zainteresowaniem nad linia­
mi druku i zaczął odczytywać 
głośno treść informacji:

„..Architekci z Rzeszowa po­
stanowili wykonać bezpłatnie 
dokumentację dla jednej ze 
szkół... Jest to' odpowiedź na 
apel I sekretarza KC Włady­
sława Gomułki, aby uczcić 
1000-lecie istnienia Państwa 
Polskiego budową 1000 nowych 
szkół, w miastach i na wsi.”

Odłożył gazetę i popatrzył 
na kolegów.

— Co o tym sądzicie?
Inż. Czesław Cebulak, które­

mu niedawno urodził się syn, 
od razu podchwycił sens pyta­
nia:

— Świetna myśl — zgodził
się. — Może będzie 
tej szkoły mój syn?

— Ale musicie 
zaprojektować

chodził do

koniecznie 
odpowiednie

Konserwatorium B. Lato-
szyński, który poważną część 
swej pracy kompozytorskiej 
poświęcił tematyce polskiej.

— ze strony polskiej: plastyk 
L Witz, który w swej twór­
czości poświęcił szczególne 
miejsce tematyce radzieckiej; 
redaktor „Materiałów Archi­
walnych do Historii Stosunków 
Polsko - Radzieckich” wyda­
nych przez PAN — prof. Na­
talia Gąslorowska oraz J. Ję- 
drzejewicz — wybitny tłumacz 
dzieł klasycznej i współczesnej 
literatury narodów ZSRR, a 
szczególnie dzieł A. Ostrow­
skiego.

W związku z chorobą nie­
których laureatów, termin wrę 
czenia nagród został przesu­
nięty z 7 bm. na pierwszą po-

ławki — żartował inż. Kulupa. 
— Wiecie, że mam „bliźniaki". 
Rozsadzą ich, nie będą mogli 
od siebie odpisywać...

A więc... sprawa już została 
postanowiona. Zaczęto mówić 
o sposobach wykonania doku­
mentacji.

— Przede wszystkim zwróci- 
my się do W RN — kontynuo­
wał rozmowę inż. Sziłajtis. — 
Musimy wiedzieć, dla jakiej to 
ma być szkoły.

— Racja — poparł kierow­
nika inż. Woźniak. Nasza, ro­
bota nie może pójść na marne.

— Pomożemy ci w opraco­
waniu projektów. Inżyniero- 
wie-architekci Zdzisław Woź­
niak, Zdzisław Malanowski i 
Bernard Szymankiewicz, jak 
widać, niedługo się namyślali.

— Możecie też liczyć na mo­
ją pomoc — wtrącił się do roz­
mowy asystent kreślarza Mro­
wiński i inż. Tadeusz Kulupa.

— Słuszny 
my — orzekli 
nych działów

O sytuacji

pomysl, pomoże- 
pracownicy z in- 
I pracowni.
w szkolnictwie

łowę grudnia br. (PAP)
wiele’ mówiono ostatnio w Wo­
jewódzkim Biurze Projektów.

ry. Jeszcze się Dejmkowi nie 
śniła w Łodzi „Łaźnia”, już « 
Korczak pokazał fragment Ma 
j akowskiego w Poznaniu. 
„Pan Puntilla i jego sługa 
Matti" Brechta grany nie­
dawno w Warszawie miał swo 
ją częściową prapremierę w 
1954 r. w Poznaniu. Podobną 
niowalójką repertuarową by­
ły: „Babcia i wnuczek" Gał­
czyńskiego, „Karoca" Mari- 
meego czy „Mandragora" Mac 
chiavellego.

A ileż to „głosów krytyki" 
obiło się o teatr, kiedy na je­
go scenę wkroczył swawolny i 
nieco podkasany „Achilles" 
Świniarskiego! A przecież był 
to dopiero początek przebija­
nia skorupy milczenia wokół 
spraw miłości, sexu i „tych

Niejeden z pracowników ma 
dzieci, które wracają ze szkoły 
wieczorem. Apel rzucony przez 
Władysława Gomułkę, aby u- 
czcić III Zjazd Partii budową 
1000 szkół na 1000-lecie Pań­
stwa Polskiego, spotkał się z 
ogólnym poparciem.

Dyrektor Wojewódzkiego 
Biura Bolesław Wański, kiedy 
dowiedział się od inż. Szilaj- 
tisa o tej inicjatywie — był 
jakby nieco zaskoczony. Ale 
tylko dlatego, że sam nosił się 
z podobnym zamiarem. Chciał 
zaproponować na naradzie, 
aby pracownicy Biura opraco-
Wali w czynie 
dla szkoły, a tu 
cownia?

Kierownik II

dokumentację 
ta jedna pra-

pracowni inż.
architekt Edward Machnacz, 
inż. Wierciński i inni pracow­
nicy z różnych działów Woje­
wódzkiego Biura zadeklarowa­
li opracowanie dokumentacji 
dla drugiej szkoły podstawo­
wej.

Wojewódzkie Biuro wysłało 
pismo do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego z prośbą o zgłosze­
nie lokalizacji dla dwóch szkół, 
aby przystosować dokumenta­
cję do terenu. Później po o- 
trzymaniu odpowiednich da­
nych, rozpocznie się wieczorna 
praca nad dokumentacją, któ­
rej wartość ocenia się łącznie 
na 200 tys. zł.

— Ale to jeszcze nie wszyst­
ko — zwierzył się inż. Sziłaj­
tis. — Mamy zamiar nadzoro­
wać również bezinteresownie 
samo wykonawstwo budowy. 
Za taki nadzór techniczny pła­
ci się normalnie kilkadziesiąt 
tysięcy złotych...

Rozmyślałem nad korzyścia­
mi, jakie przyniesie przedzjaz- 
dowy czyn pracowników Wo­
jewódzkiego Biura Projektów. 
Ileż to istnieje jeszcze w róż­
nych miastach, osiedlach, gro­
madach czy zakładach pracy 
różnego rodzaju problemów, 
które można rozwiązać w dro­
dze społecznej inicjatywy, po­
przez zbiorowy wysiłek ludno­
ści?

(B. L.)

rzeczy‘... .Achilles” był po-
trzebny, aby przygotować at- 
mosferę, w której dziś Poznań 
oglądać może „Bal w Sa- 
voyu“... (Na marginesie: Sta- 
sio Reniz był pierwszym kie- 
rcwniikiem muzycznym „Saty­
ryków”).

Jeszcze słówko o ludziach, 
którzy przewinęli się przez 
Scenę teatru i jego gardero­
bę: W pierwszych programach 
wielu zabłysnęło — jak „Ex- 
plorer II” — by potem spło­
nąć w „gęstej atmosferze” za­
pomnienia. Wielu (jak Ofier- 
ski, Sobolewska, Sewtuk, Ha- 
nusizkiewicz) opuściło gród Ko 
ziołków. Satyrycy poznańscy, 
czynni nader w pierwszych 
programach składanych, w 
ostatnich latach ustąpili pla­
cu autorom dzieł pełnospekta 
kłowych.

Tak więc, zgodnie z dialek­
tycznym prawem, nie obyło • 
się tutaj bez zmian. W jednej 
tylko dziedzinie trwałość pla­
cówki została zaakcentowana 
w sposób nieomal symbolicz­
ny. Nie zmieniło się subloka- 
torstwo w sali „Marcinka”. 
Boje o własne lokum, toczone 
uporczywie w ciągu całej pię­
ciolatki, nie przyniosły zwy- 
ałęstwa.

Pewną rewelacją 1 zapowie­
dzią poważnych zmian na tym 
odcinku, może być wypowiedź 
prasowa kierownika artystycz 
nego teatru:

„...W najbliższych miesią­
cach przenosimy się do wła­
snej sali. Ustanie więc akom­
paniament skrzypiących krze-
seł, 
Lalki 
ulgą, 
kator

a kierownictwo Teatru 
1 Aktora odetchnie z 

Wiemy, że żaden sublo- 
— choćby najweselszy.

Rys. NOT

ANNA SOBOLEWSKA czoło 
■im aktorka pierwszych progra, 
mów Teatru Satyry.

— nie pozostawią po sobie 
żalu gospodarzą”.

Niepokojącym może być je- 
dynie fakt, że Korczak pisał 
te słowa w styczniu 1954 r...

Julian MIKOŁAJCZAK

Na budowę szkół
Konto Wojewódzkiego Oddziała 

Tow. Popierania Budowy Szkół 
wzbogaca się stale o nowe sumy, 
deklarowane przez zakłady pracy 
i instytucje. Ostatnio Woj. Zwią­
zek Spółdzielni Pracy w Poznaariu 
podjął zobowiązanie przedzjazdo- 
we — zebrania do dnia 30 czerwca 
1939 r. i przekazania na budowę 
szkół 250 tys. zł.

Komisja Kulturalno - Oświatowa 
Zakładów Przemysłu Jedwabnicze 
go w Kaliszu' zobowiązała się u- 
rządzić kilka imprez artystycz­
nych, a dochód z nich przezna­
czyć na budowę szkoły w Kali­
szu. Pracownicy sekcji inwestycji 
i komórki nadzoru inwestycyjne- 
S® tych zakładów postanowili prze 
prowadzić nadzór budowlano-mon 
tażowy przy budowie szkoły. War* 
tość tego czynu — 30 tys. zł. Ca}* 
zaś załoga zakładów zobowiązał* 
się przepracować przy budowie 
szkoły fi tys. godzin. Na wyróżnie­
nie zasługują pracownicy działa 
tkalni, którzy przepracują 2.73« 
godzin. (M)



Przed odlotem
Rozkład jazdy“ przewidy­

wał start „naszego'1 ss- 
rt mclotu za kilkadiziesuąt 

minut. Zajęliśmy więc miej­
sca w stalli restauracyjnej, 
dkąd mogliśmy obserwować 
rozległą płaszczyznę charkow­
skiego portu lotniczego.

Smukłe samoloty zatoczyw­
szy zwinnie półkole, co chwile, 
przystawały na płycie. Zabie­
ramy pasażerów, kołowały na 
pole startowe, skąd gnane peł­
ną już mocą silników’ wzbija­
ły się w przestrzeń, by zma­
leć wkrótce do rozmiarów 
srebrzystej waśłni i zniknąć 
na zamglonym horyzoncie. 
Ich dalekie trasy oznajmiały, 
powtarzane przez głośmiki, 
słowa spikerki: Kursik, Tuła, 
Saratów...

... dalekie trasy? W kraju, 
w którego granicach nawet 
podróż liniami lotniczymi li­
czy się na dni, nasze „domo­
we" pojęcie odległości staje 
się nieprzydatne. Wyprawa z 
Charkowa do Kijowa trwają­
ca pociągiem kilkanaście go­
dzin, a samolotem niespełna 
drwię, jest więc zaledwie małą 
cząstką ogromnych możliwo- 
ś ci podr óżniczo - tur ys t y czn ych, 
jakie stwarzają bezkresne 
przestrzenie Związku Radziec­
kiego. Z tych właśnie wzglę­
dów — odległościowych, o 
wiele liczniej niż u nas ko­
rzysta się tutaj z komunikacji 
lotniczej. Tym bardziej, że po 
dróż samolotem nie odbiega 
w cenie cd miejsca sypialne­
go, stainowiąccigo normalne 
wyposażenie każdego daleko­
bieżnego pociągu.

• * •

Kiedy na stole pojawiła się 
butelka szampana, którą 

symbolicznie mieliśmy żegnać 
charkowskich przyjaciół, ser­
deczny gospodarz naszej wę­
drówki po Ukrainie — Alek­
sander Iwanowi cz Stefanow- 
ski, naczelny redaktor „So- 
c ja listy cznej Charkiwczyny”,
opowiedział nam jedną ze 
swych wielu anegdot:

Po ukazaniu się na rynku 
szampana rosyjskiego, nie od­
biegającego w smaku od po­
dobnych gatunków francuskie 
go, kilkakrotnie dochodziło 
do tzw. degustacji międzyna­
rodowych, w czasie których 
wytwórcy zachodni systema­
tycznie krytykowali szampan 
rosyjski nie chcąc uznać jego 
walorów. Jeden z przedstawi­
cieli rosyjskiego przemysłu 
winiarskiego wpadł wówczas 
na dowcipny fortel, podsta­
wiając na następnej degusta­
cji ten sam gatunek szampa­
na, lecz... z etykietą francus­
ką. Trunku popróbowano, po 
czym jednomyślnie orzeczo­
no, że posiada wszelkie właści 
wości swych starszych roczni 
ków. Trochę — co prawda — 
było zażenowania i tłumaczeń 
dopiero wówczas, gdy sma­
koszom wina pokazano od­
wrotną stronę etykiety z fa­
bryczną marką rosyjską.

Anegdota — anegdotą. Ale 
wiadomo przecież, że wielu 
ludzi na Zachodzie (znajdzie 
cie podobnych niekiedy u 
nas) trzyma się uparcie spe­
cyficznego sposobu myślenia 
w zakresie znacznie ważniej­
szych spraw i zagadnień, usi­
łując w ten sposób pomniej­
szyć lub choćby wypaczyć zna 
ne powszechnie osiągnięcia 
Związku Radzieckiego.

Rozumowanie takie — pomi 
jając jego absurdalność — 
szkodzi przede wszystkim sa­
mym siewcom kłamstwa. Kie 
dyś przecież trzeba będzie 
przytomnie spojrzeć na rze­
czywistość, a wówczas 
może ona przynieść większe 
jeszcze zaskoczenie, aniżeli — 
jak niedawno — sputniki i ra­
kiety międzykontynentalne. 
Chyba, że — jak mówi inna 
anegdota — uczeni radzieccy 
skonstruują rakietę, która 
tkwiąc na jednym i tym sa­
mym rpiejscu w przestrzeni, 
przypominać będzie upartym 
i złym marzycielom, iż rezul­
taty postępowej myśli ludz­
kiej owocują znacznie szyb­
ciej na Wschodzie.

Delegacji poznańskiej pra­
sy, z którą przebywałem na 
Ukrainie, umożliwiono pozna­
nie tamtejszej — w dużym 
stopniu zautomatyzowanej — 
techniki przemysłowej, zme­
chanizowanych w sposób nie­
mal pehiy prac polowych (90— 
92 proc.), dorobku wsi — 
zmierzającej ku wielkiej socja 
listycznej produkcji, instytu­
tów naukowo-badawczych 
oraz wyższych uczelni. Zwłasz 
cza organizacja tych ostatnich 
obejmuje nie tylko kształce­

nie nowych, wysoko kwalifiko 
wanych fachowców i pracę 
badawczą służącą dalszemu 
rozwojowi wiedzy, ale także 
ścisłe zespolenie nauki z po­
trzebami i praktyką życia w 
jego różnokierunkowych po­
staciach.

To, co widziałem mówi po­
nadto wyraźnie, że perspek­
tywa .rozwoju techniki i /nau­
ki w tym kraju jest wprost 
niezwykła, jeśli wziąć pod 
uwagę jego olbrzymie zasoby 
surowcowe i rezerwy ludzkie.

Od tych pierwszych spostrze 
żeń i skojarzeń trudno się 
ustrzec, tym bardziej, że 
szlak: Charków — Kijów — 
Lwów, stwarza wiele okazji 
do podobnych przemyśleń.

• * *

K teraz wróćmy na char- 
& kowskie lotnisko. Trzeba 

się żegnać (w żadnej z moich 
podróży nie było tak wiele po 
witań i pożegnań), bo już cze­
ka gotowy do lotu, wygodny 
płatowiec „Aerofłota”. Pogoda 
piękna, nareszcie więc będzie 
można objąć wzrokiem mia­
sto i spory obszar ukraińskiej 
ziemi, którą dotychczas trud­
no było pomieścić w spojrze­
niu, nawet na jednym kołcho­
zowym polu.

Józef TUŁASDEWICZ

800 min. zł 
na usunięcie 
szkód wojennych

Rada Ministrów podjęła w tym 
roku uchwałę w sprawie zakończę 
nia odbudowy gospodarczej tere­
nów zniszczonych w czasie dzia­
łań wojennych. Zgodnie z tym za­
rządzeniem, wojewódzkie prezy­
dia rad narodowych mają sporzą­
dzić do 1 grudnia hr. ewidencję 
wszystkich budynków, których od 
budowa jest konieczna. Zakończę 
nie tych prac ma być dokonane 
do roku 1960. Jedynie z zakresu 
urządzeń publicznych do 1961, a 
komunikacji — do 1964 r.

Na usunięcie szkód wojennych 
w gospodarstwach chłopskich — 
rząd przeznaczył dla kraju 800 mi 
Ilon ów zł w formie długotermino­
wego kredytu. Z sumy tej 200 mi­
lionów przypada na rok bieżący, 
300 min. na 1959 r., a reszta — na 
1960 t. Przyznane kredyty nie 
wpływają absolutnie na zmniejsza 
nie dotacji z innych tytułów dla 
poszczególnych wojewrództw.

Uchwała postanawia także, że 
prezydia rad narodowych mają u- 
dzielać pomocy organizacyjnej 
Zw. Boj. o Wolność i Demokrację 
przy tworzeniu własnych zespo­
łów budownictwa i zakładów ma­
teriałów budowlanych, jak rów­
nież prywatnemu przemysłowi ma 
teriałów budowlanych, powstają­
cych na byłych terenach wojen­
nych. (an)

Charków. Plac im. Róży Luk semburg.
Fot. Goltfarba

Ziemia-polityka-chkb
IVie jest to lektura, którą 

czyta się „jednym tchem”. 
Tekst wytycznych polityki 
partii na wsi wymaga od czy­
telnika sporo czasu, uwagi i 
własnych przemyśleń. , Trud 
włożony w przestudiowanie 
go opłaca się jednak: umożli­
wia gruntowne poznanie jed­
nej z najważniejszych spraw 
całego narodu — sprawy pol­
skiej wsi. Ta sprawa dotyczy 
bezpośrednio około 14 milio­
nów rolniczej ludności nasze­
go kraju (tj. około 47 proc, 
wszystkich mieszkańców Pol­
ski). Pośrednio dotyczy nas 
wszystkich. Wszyscy jemy 
chleb, wszyscy chodzimy po 
ziemi, poznajmy -więc i polity 
kę, która decyduje o chlebie 
i tym, co do Chleba mieć 
chcemy.

Partia i władza ludowa sto­
ją na stanowisku, że tylko 
nieprzerwany wzrost produk­
cji rolnej i stopniowe, syste­
matyczne rozszerzenie stosun­
ków socjalistycznych na w7si 
zapewnić może dostatek arty 
kułów powszechnego spożycia 
w mieście oraz spowodować 
poprawę materialnego poło­
żenia mas pracującego chłop­
stwa.

Oto pierwsza zasada pro­
gramu partii w dziedzinie 
spraw rolnych. Przekładając 
ją na język codziennej prak­
tyki trzeba wzmagać wysiłki 
dla maksymalnego wydoby­
wania wszystkich rezerw pro­
dukcyjnych tkwiących w indy 
widualnej. gospodarce chłop­
skiej, a równocześnie dążyć 
do rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej w całym kraju.

Dlaczego nie ograniczono 
się tylko do popierania gospo­
darki indywidualnej? Co może 
dać wsi i krajowi odrodzona 
spółdzielczość? Tylko ona — 
głoszą wytyczne — zapewnić 
może przezwyciężenie tech­
nicznego zacofania i dokona­
nie takiego przełomu w roz­
woju sił wytwórczych, który 
zlikwiduje pokutujący jeszcze 
wyzysk na wsi, ulży w pracy 
chłopom i stworzy na wsi wa­
runki bytowe i kulturalne, 
zbliżające się do warunków 
miejskich.

Nie trzeba szeroko dowo­
dzić, że mimo ogromnych 
przemian, które zaszły na wsi 
w ciągu ostatniego czternasto 
lecia, daleko tam jeszcze' do 
jakiejś sielankowej sytuacji. 
Jeszcze do dziś (zwłaszcza w 
województwach centralnych i 
wschodnich) w gospodar­
stwach osadniczych, poparce- 
lanckich, bądź też zniszczo­
nych przez wojnę znany jest 
gorzki smak zależności od bo­
gatych gospodarzy, zasobnych 
w siłę pociągową, maszyny, 
narzędzia i gotówkę. Taka za­
leżność — ze społecznego i 
ekonomicznego punktu widze­
nia — do niczego dobrego nie 
prowadzi. Dlatego też pań- 
stw’O, ustalając kierunki po­
mocy dla wsi, przewiduje 
obecnie wprowadzenie całego 
zespołu warunków, ułatwiają­
cych uniezależnienie się gospo 
darstw słabych od silnych, 

wyrównanie zaznaczających 
się tu różnic społecznych i ęko 
nomicznych. Będzie to możli­
we przez udzielenie, konsek­
wentnej pomocy produkcyj­
nej, rozwój zespołów _ spół­
dzielczych ośrodków maszyno 
wych, wzrost kredytów, usługi 
POM itd.

Oczywiście, nikogo nie moź 
na uszczęśliwiać na siłę. Dla­
tego też i socjalizm na wTsi 
budować można tylko w opar­
ciu o rozwijającą się świado­
mość potrzeby zespołowego 
współdziałania, o szeroką, zbio 
rową inicjatywę chłopską, o 
samorządne, gospodarcze, spo­
łeczne i kulturalne organizacje 
wiejskie. Tym organizacjom 
państwo i partia udzielą po­
parcia i opieki.

Szanując prawo każdego 
chłopa do swobodnej decyzji 
o swym losie, przestrzegając 
zasad pełnej dobrowolności 
wyboru form gospodarowania 
oraz wspierając rozwój spół­
dzielni i kółek rolniczych, 
partia cierpliwie lecz konsek­
wentnie zmierzać będzie do 
pełnej socjalistycznej przebu­
dowy ustroju rolnego. Jest to 
druga, fundamentalna zasada 
programu polityki rolnej.

Bowiem nie ma i nie może 
być — stwierdzają dalej wy­
tyczne — trwałego współist­
nienia między uspołecznionym 
przemysłem, a drobnotowaro- 
wą (w swrej większości) wsią, 
jak również nie może być rów 
norzędnego współistnienia ka­
pitalistycznego i socjalistycz­
nego rozwoju wsi.

Aktualną podstawą wza­
jemnych stosunków między 
robotnikami a chłopstwem, 
między miastem a wsią jest 
spójnia ekonomiczna przemy­
słu z rolnictwem. Spójnia ta 
jest realizowana na codzień 
poprzez rynek, regulowana 
przez państwo w procesie wy 
miany towarowej (przez uspo 
łecznione placówki skupu i 
zaopatrzenia), oparta o rozbu­
dowany system kontraktacji. 
Partia dąży do takiego rozwo 
ju wymiany rynkowej mię­
dzy miastem i wsią, aby rea­
lizowała się równocześnie i 
opłacalność produkcji rolnej i 
rentowność przemysłu.

Jak się to aktualnie odby­
wa? Głównie poprzez ograni­
czanie obowiązkowych dostaw 
aż do ich całkowitego zniesie­
nia i zastąpienia ich świad­
czeniami pieniężnymi. Znie­
sienie obowiązkowych dostaw 
nie może oczywiście prowa­
dzić do żywiołowego kształto­
wania się cen artykułów rol­
nych. Godziłoby to zarówno 
w zdobycze klasy robotniczej, 
ograniczając realną wartość 
jej zarobków, jak i w gospo­
darstwa małorolne, zmuszone 
dokupywać żywność, a wresz 
cie i w gospodarstwa średnio­
rolne, opierające się w swej 
produkcji na pewności zbytu i 
stałości cen. Odchodząc od 
obowiązkowych dostaw pań­
stwo zapewnia sobie monopol 
handlu zbożem i mięsem, przy 
równoczesnym rozszerzaniu 
kontraktacji produktów rol­
nych. Dzięki temu oraz dzięki 
stasowaniu odpowiedniej poli­
tyki cen i kredytów będzie 
można coraz skuteczniej i do­
kładniej planować rozwój 
produkcji rolnej, mieć wpływ 
n.a jej rozmiar i kierunki oraz 
kształtować je zgodnie z rze­
czywistymi potrzebami prze­
mysłu i zaopatrzenia ludno­
ści. Jest to trzecia podstawo­
wa zasada nowej polityki na 
wsi. Czwartą i ostatnią zasadą 
jest kontynuacja klasowej po­
lityki obrony interesów mało­
rolnych i pomocy dla średnio­
rolnych gospodarstw, które 
nie zdążyły się jeszcze dosta­
tecznie zagospodarować i umo 
cnić.

Prawnik radzi
St. Nowak. — Kórnik. Stosownie 

do przepisu art. 2 ustawy z 19 XI 
1956 r. o funduszu zakładowym 
(Dz, Urz. nr 53 ,poz. 240). na fun- 
dusa zakładowy przeznacza się 
część zysku, osiągniętego przez 
przedsiębiorstwo państwowe. Fun­
dusz zakładowy przeznacza się sto 
sownie do woli przedsiębiorstwa 
i jego załogi na nagrody i światU 
czenia dla pracowników oraz .na 
inne cele, związane z potrzebami 
pracowników, jak również na bu­
downictwo mieszkaniowe dla pra­
cowników oraz remonty mieszkań 
przez nich zajmowanych

Podstawowymi środkami po 
lityki klasowej są nie tylko 
różnorodne formy pomocy 
produkcyjnej dla słabych gos 
podarstw i stwarzanie możli-' 
wości zatrudniania ludności 
wiejskiej w przemyśle, ale i 
tępienie wszelkimi dostępny­
mi środkami każdej działalno 
ści spekulacyjnej, lichwiar­
skiej i pasożytniczej, prowa­
dzącej do wyzysku.

Takie są pokrótce główne za 
łożenia polityki, która ma de­
cydować o sprawach przysło­
wiowego chleba powszednie­
go. Zapewne są ludzie, któ­
rym się one mogą nie podo­
bać. Ponad ich osobistymi in­
teresami stoi jednak interes 
ogólnospołeczny. On jest głów 
nym wskaźnikiem i sprawdzia 
nem słuszności działania.

M. Wój.

Notatki
gospodarcze

O Indie zamierzają uruchomić 
(wzorem Japonii i Szwecji) tzw. 
„pływające targi”. Będzie to spe­
cjalny statek z reklamowymi eks­
ponatami, obrazującymi możliwo­
ści indyjskiego eksportu. Statek 
ten ma odwiedzić porty krajów: 
Zatoki Perskiej, Morza Czerwone­
go i wschodniego wybrzeża Afry­
ki.

O Pod flagą Liberii, maleńkiego 
kraju w Afryce (111 tys. km* po­
wierzchni, 1.250 tys. mieszkańców, 
stolica — Mourovia — 20 tysięcy 
mieszkańców), pływa w tej chwili 
największa na świecie flota zbior­
nikowców do przewozu ropy — 10 
milionów 625 tys. DWT. Podobna 
flota, pływająca pod banderą USA 
— liczy 6 mira. 175 tys. DWT; An­
glii: ca 9, a Norwegii — ca 8 min. 
DWT.

O Według obliczeń amerykań­
skiego Biura Zatrudnienia, wskaź 
nik kosztów utrzymania w USA 
wzrósł do 123,7, w porównaniu z 
fatami 1947—49.

O Grecja zakupiła w ZSRR 1.375 
tys. ton ropy naftowej. Dostawy 
rozpoczną się jeszcze w tym roku 
— 375 tys. ton, a w latach 1959/60 
— po 500 tys. ton.

O W końcu października, ceny 
metali szlachetnych i rzadkich na 
rynku szwajcarskim kształtowały 
się następująco (we frankach 
szwajc. za 1 kg): złoto przemysło­
we — 4.860 fr, srebro — 129,50 fr., 
platyna — 7.600 fr., iryd — 13.500 
fr,, rod — 16.000, a osm — 25 tys. 
franków za 1 kg) (4,37 franków 
szwajcarskich równa się 1 dolar.).

O Pomiędzy Pakistanem z jed­
nej strony, a Chińską Republiką 
Ludową, Czechosłowacją i Polską 
z drugiej, zawarto ostatnio umo­
wę kompensacyjną na dostawę z 
Pakistanu do tych trzech państw 
200 tys. bel bawełny, w zamian za 
ryż z Chin, maszyny z Polski, i 
sprzęt inwestycyjny z Czechosło­
wacji.

Najhardziej nowoczesna w kraju

Poznań uzyskał
nową stacją krwiodawstwa

Poznań wzbogacił się o no­
wą, doskonale wyposażoną pla 
cówkę służby zdrowia, a mia­
nowicie Wojewódzką Stację 
Krwiodawstwa przy ul. Mar- 
celińskiej — według opinii fa­
chowców — najbardziej nowo­
czesną w kraju. GmSch sta­
cji projektował inż. Andrzej 
Gałkowski z poznańskiego 
„Miastoprojektu", a budowa­
ło Pozn. Przeds. Budowlane nr 
2. Specjalistyczne urządzenia 
wnętrz, m. in. nowoczesne bo­
ksy do pobierania krwi, wy­
konała Spółdz. Wyrobów Me­
tal. i Modelarskich. W Stacji 
znajduje się ponad 100 dosko­
nałe wyposażonych pomiesz­
czeń, np. magazyn — chłodnia 
krwi, urządzenia do suszenia 
osoczą krwi, laboratoria, ga­
binety lekarskie i pracownie 
specjalistyczne. Wkrótce zosta 
nie uruchomiona kuchnia, któ­
ra zapeWni gorące posiłki daw 
com krwi. Dawcy mogą po za­
biegach wypoczywać w obszer 
nej sali rekreacyjnej z leża­
kami. Personel Stacji składa 
się z ok. 100 osób. Nawet w 
prymitywnych warunkach lo­
kalowych, w jakich do tej po­
ry była zmuszona pracować 
stacja przy ul. Jackowskiego, 
jej personel zasłużył swą ofiar 
ną działalnością na wielokrot­
ne uznanie ze strony Minister 
stwa Zdrowia i Instytutu He­
matologii.

Poznańska Stacja Krwio­
dawstwa zajmuje się specjal­
nie problemem konfliktów se­
rologicznych w zakresie czyn­
nika Rh przy ścisłej współ­
pracy z I Kliniką Położnictwa 
i Chorób Kobiecych AM przy 
ul. Polnej.

Uroczystość otwarcia Stacji

Smutne
ale-niestety-praidziwe

W numerze 260 „Żołnie­
rza Wolności” ukazał się ar 
tykuł ppłk. L. Prackiego pt. 
„Oburzające i bolesne’’. Czy 
tamy w nim:

„Kapitan pilot K. Suchan 
zginął w wypadku lotniczym. 
Jego tragiczna śmierć wstrząs­
nęła wszystkimi... Jego żona 
zwróciła się do dowództwa jed 
nostki z prośbą o przewiezie­
nie zwłok do Poznania i po­
chowanie ich na cmentarzu — 
dzielnicy Jeżyce, gdzie zamie­
szkuje jej najbliższa rodzina. 
Termin pogrzebu wyznaczono 
na czwartek, 30 października...

W biurze parafialnym stwier 
dzono najpierw, że dokumenty 
są niekompletne. Oficerowie u- 
zupełnili je... Ale i na tym nie 
koniec. Zaczęła się indagacja, 
czy zmarły brał ślub kościel­
ny, czy chrzcił dzieci, czy od­
był spowiedź i komunię wiel­
kanocną. Czy wreszcie przed 
śmiercią został namaszczony o- 
lejami świętymi. W tej ostat­
niej sprawie oficerowie wyja­
śnili, że w wypadku lotniczym 
czynność taka jest niemożli­
wa... Urzędnicy parafialni o- 
świadczyli, że, niestety, zgody 
udzielić nie mają prawa, mo­
że to uczynić wyłącznie ks. 
proboszcz-prałat Lewandowski. 
Oficerowie poprosili o rozmo­
wę z prałatem. Niestety, mi­
mo wielokrotnych próśb, nie 
zdołali tego dopiąć. Na prośbę 
dowództwa, kapelan wojskowy 
podjął się interwencji w po­
znańskiej Kurii Biskupiej. W 
wyniku tej interwencji, pro­
boszcz zgodził się przyjąć de­
legację... Ostatecznie, ks. pra­
łat zgodził się pa pogrzeb ofi­
cera, ale podkreślił, że czyni 
to z dwóch względów: po pierw 
sze — prosił go o to osobiście 
ks. biskup, a po drugie — u- 
stępuje pod naciskiem wojska. 
Zażądał on jednak, by pogrzeb 
odbył się bez orkiestry, bez 
pożegnalnych przemówień, bez 
kompanii i salwy honorowej... 
gdyby zaś kapelan wojskowy 
chciał przemawiać — dodał — 
może to uczynić, jednakże pod 
warunkiem, że uzgodni z pro­
boszczem tekst przemówienia...

Cała ta nader bolesna i przy­
kra sprawa, ma niewątpliwie 
szerszy społeczny aspekt. Nie 
można dopuścić do tego, aby 
powtarzały się wypadki obra­
żania pamięci zmarłych, prze­
targami z poszczególnymi księż 
mi, gdzie i w jaki sposób mo­
gą być oni pochowani. Sądzę, 
że i władze kościelne, admini­
strujące cmentarzami wyzna­
niowymi, powinien obowiązy­
wać jakiś statut państwowy, 
który by prawnie regulował tę 
sprawę, zgodnie z interesami 
całego społeczeństwa, zgodnie 
z zasadą wolności sumienia i 
tolerancji religijnej.”

Należy wyrazić ubolewa­
nie, że podobny wypadek 
miał miejsce w naszym 
mieście.

zgromadziła licznie przedsta­
wicieli partii, władz wojewódz 
kich i miejskich, pracowników 
naukowych AM, Ministerstwa 
Obrony Narodowej, Minister- 
twa Zdrowia, Instytutu He­
matologii, Woj. i Miejskiego 
Wydziału Zdrowia oraz dyrek 
torów wszystkich stacji krwio 
dawstwa w kraju. Tradycyj­
nego przecięcia wstęgi przy 
wejściu do gmachu nowej Sta 
cji dokonał mgr Z. Węgrzyk 
— wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN, który też wręczył 
dyr. Stacji — dr. Hannie Ger- 
welowej i dyr. Stacji Krwio­
dawstwa w Kaliszu — dr. Ta­
deuszowi Pniewskiemu dyplo 
my uznania za długoletnią pra 
cę w tej dziedzinie wiedzy me 
dycznej. Z rąk dr. Gerwelo- 
wej otrzymali dyplomy hono­
rowe najbardziej zasłużeni 
przy budowie Stacji pracow­
nicy budownictwa i służby 
zdrowia. Zarząd Oddziału Woj. 
PCK oraz dyrekcja HCP ufun­
dowały nagrody pieniężne dla 
długoletnich, ofiarnych krwio 
dawców. (M)

Fajka
przyczynę śmierci

Na krótko przed wyruszeniem 
w morze, właściciel zakotwiczo­
nego w porcie na Helu kutra — 
WLA-16 — Czesław Budzisz, za­
snął z fajką w zębach. W czasie 
snu od tlącej się fajki zapaliła się 
pościel i dopiero pc kilku godzi­
nach, nad ranem, inni rybacy — 
zauważyli wydobywający się z ka­
juty dym i ugasili niegroźny po­
żar. Niestety, Czesław Budzisz — 
zmarł, wskutek zaczadzenia.

(PAP)



_____ Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Świebodzinie zatrudni zaraz 10 murarzy, 
4 cieśli 1 15 robotników niekwalifikowanych, 
praca akordowa oraz inżyniera względnie tech­
nika budowlanego. K6794
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane”nr~l 
przyjmie zaraz dozorców na budowy miejscowe 
na pełny i pół etatu. Uposażenie zgodne według 
tabeli UZB. Oferty kierować do Działu Zatrud­
nienia i Płac — Poznań, ul. Marchlewskiego 128. 
pokój 309. ___________________ K6814
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1 
w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128 (Wieżowiec) 
zawiadamia, że jeszcze przyjmie na dogodnych 
warunkach następujących pracowników: 4 pa­
laczy do c. o. na 2 zmiany, 6 płytkarzy, 6 cieśli, 
20 murarzy, 50 robotników niekwalifikowanych 
do prac budowlanych na terenie m. Poznania. 
Wynagrodzenie akordowe według układu zbio­
rowego w budownictwie. Dla zamiejscowych za­
kwaterowanie zapewnione. Zwrot kosztów po­
dróży uwarunkowany przyjęciem do pracy.

K6816
Sprzątaczki na pełen i pół etatu przyjmie na­
tychmiast RSP Fryzjersko-Kosmetyczna, Po­
znań, ul. Garbary 64. K6840

30 kwalifikowanych względnie przyuczonych 
ślusarzy-monterów zatrudni zaraz do pracy 
w Koninie Poznańskie Przedsiębiorstwo Kon­
strukcji Stalowych i Urządzeń Przemysłowych 
„Mostostal”, Poznań, ulica Kochanowskiego 7. 
Wynagrodzenie według układu zbiorowego w 
budownictwie, dla zamiejscowych zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym zapewnione. K6844

Praca

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w 
Gnieźnie, przyjmie zaraz pracownika na stano­
wisko technika BHP z wymaganym stażem pra­
cy i odpowiednimi kwalifikacjami. Uposażenie 
według układu zbiorowego pracy w bud. Zgło­
szenia kierować należy do Działu Zatrudnienia, 
Gniezno, ul. Witkowska 12 (tel. 20-41). Przyj - 
mierny również murarzy, cieśli, robotników.
________________________ K6847
Inżynierów - mechaników względnie techników 
na stanowiska konstruktorów przyjmie Biuro 
Konstrukcyjne „Bipromus”. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Biuro Konstrukcyjne „Bipromus” — 
Poznań, ul. P. Ściegiennego 62 64, pokój 22.
_______________________________ K6913
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Janowcu Wlkp., powiat żniński zatrudni za­
raz głównego księgowego. Reflektujemy na siłę 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia osobiste w Zarządzie GS. K6864
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w 
Nowej Soli zatrudni natychmiast: 2 zdunów, 
2 instalatorów wodno-kan. i c.o. oraz 10 murarzy. 
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pra­
cy w budownictwie. Hotel robotniczy zapew­
niony. Zgłoszenia kierować: PBT, Nowa Sól, 
Dzieł Zatrudnienia i Planowania, Nowa Sól, ul. 
Matejki 25b (barak). K6865
Dyrekcja Technikum Ekonomicznego w Poznaf- 
niu, ul. Wszystkich Świętych 1 zatrudni zaraz 
woźnego. Wynagrodzenie ca 600—850 zł mie­
sięcznie. K6869
Starszego oborowego z dwoma pomocnikami do 
obsługi 70 krów oraz 3 rodziny po 2 osoby do 
prac polowych zatrudni zaraz Gospodarstwo 
PGR Proch nowo, poczta i stacja kolejowa Mar­
gonin, pow. Chodzież. Przystanek autobusowy 
i szkoła na miejscu. K6876
Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych i Mo­
delarskich w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 81, 
zatrudni natychmiast 3 formierzy do odlewni 
w Antoninku. Warunki płacy według stawek 
obowiązujących w spółdzielczości. K6887
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Budowlana 
w Grodzisku Wlkp. poszukuje technika budow­
lanego z 6-letnią praktyką na stanowisko kalku­
latora. Płaca według układu zbiorowego obo­
wiązującego w budownictwie. Warunki pracy 
do omówienia na miejscu w dyrekcji Przedsię­
biorstwa w Grodzisku Wlkp., ul. Szeroka 29, 
tel. 93.___________________________K6889
Pracownika do Sekcji Finansowej poszukuje 
Przedsiębiorstwo Handlowe — wymagane wyż­
sze lub średnie wykształcenie ekonomiczne 
i praktyka w Sekcji Finansowej. Oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K6890.
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Budow­
nictwa Terenowego w Poznaniu, ul. Bałtycka 10 
zatrudni: kierownika działu techn., kierownika 
działu transportu, kierownika działu zaopatrze­
nia, ekonomistę transportu. Wymagane odpo­
wiednie wykształcenie. K6891
Potrzebny pracownik do obsługi metoru, ko­
tła c. o. oraz prac porządkowych. Chętny może 
się zgłosić na miejscu od dnia 16. XI. 1958 r. 
Reflektujemy na osobę samotną. Stacja kolejo­
wa Biniew, Państw. Dom Dziecka, w Górznie, 
pow. Ostrów. Mieszkanie i wyżywienie zapew­
nione. K6900

Potrzebna pomoc domo­
wa dochodząca. Poznań, 
Szelągowska 37 m, 1.

3301 Og
Opiekunka do 1-rocznego 
dziecka potrzebna zaraz. 
Pajzderska, Poznań, Miła 
10 (Jeżyce), godz. 16—18.

32®74g
Rutynowaną wychowaw­
czynię do 3-letniego dziec 
ka przyjmiemy. Warunki 
do omówienia. Puszczy­
kowo, tel. 157. 33055g
Pomoc domowa potrzeb­
na, pensja dobra. Poznań, 
ul. Rutkowskiego 17 m. 5.

33960g
Pomoc domowa potrzeb­
na na stałe. Poznań, ulica 
23 Lutego 11 m. 9. 33063g
Pracownika do pracy a- 
kordowej, rencistów na 
godziny zatrudnimy. Prze­
rób tworzyw sztucznych. 
Zbigniew Reichelt i Ska. 
Poznań, Gwardii Ludowej 
4K. TT podwórze. 33O66g

dentystę obezna­
nego z protetyką do stałej 
współpracy na popołudnia 
przyjmie starszy lekarz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33078g.
Przyjmę prace stolarskie, 
budowlane (drzwi, okna). 
Poznań, tel. 83-385. 33118g
Samodzielny pomocnik 
piekarski potrzebny. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33144g.
Gosposia do dwojga dzie­
ci na wyjazd do Warsza­
wy potrzebna. Pensja 500 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33153g.
Miody kulturalny ze szko­
łą ogrodniczą, rok prak­
tyki warzywnicze - kwia­
ciarskiej przyjmie pracę 
w ogrodnictwie zaraz lub 
później. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3316Sg.
Gosposia samodzielna po­
trzebna. Zgłoszenia: Po­
znań, Stalingradzka 3, 
tel. 37-57, między godziną 
8—14. 331»lg

Nauka
Zaoczne kursy: księgowo­
ści I i II st. zaopatrzenia, 
magazynierów i gosp. mat. 
I i II st., prawa pracy. 
Zadać informatora: Stu­
dium Szczecin, Al. Pia­
stów 6. K6881
Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje:
Poznań 2, skrytka 1111.
____________________ 23942g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adelą Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 32<H5g

Kupno
Kupię kaloryfery. Podać 
cenę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32956g.
Bramę żelazną art, wyko­
naną, szerokość 3 m, z furt 
ką 1 m w jakimkolwiek 
stanie kupię. Wiadomość: 
Puszczykowo, ul. Szkolna 
3. 32958g
Kupię samochód ciężaro­
wy 2—3 t. w dobrym sta­
nie, chętnie „Lublin”. O- 
ferty z podaniem ceny — 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32979g.
Kupię samochód „Spar- 
tak", Fiat Multipla w^l. 
„ Moskwicz” w dobrym 
stanie. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32999g.
Kupię piec rurkowy na 12 
blach, z bocznym paleni­
skiem. Oferty z podJniem 
ceny — Kazimierz Kaleta, 
poczta Giecz, pow. Środa.

33000g

Sprzedaż

+ ‘
Dnia S listopada 1358 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza najukochańsza matka 
i babunia, przeżywszy lat 70, śp.

z Lasocińsklch

Anna Całkowa
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 9 bm., 

o godzinie 14,15 w Lesznie z kaplicy cmentarnej.
W głębokim smutku pogrążone 

DZIECI I RODZINA
Leszno. 33713g

Wózki dziecięce autka 
koszykowe, ceratowe, 
drewniane, sportkl „War­
szawa" nowoczesne gięte 
na łożyskach I dla lalek 
poleca H. świetlik, Po­
znań. Wrocławska 13.

30230g
Sprzedam lisy niebieskie, 
białe hodowlane z licz- 

inych miotów. Kościan, tel. 
'657, Od godz. 17 30365g
Samochody motocykle du­
ży wybór. Pośrednictwo 
Sprzedaży, Poznań, Zwie­
rzyniecka 8, tel. 90-54.

__ 32O56g
Sprężarkę amoniakalną 
(chłodnia) spiesznie sprze­
dam. Janusz Szydłowski, 
Leszno, Na rut owcza 43.

35568p
Lisy piesaki, wczesne wy­
koty bardzo dobrej kon­
dycji, w pełnej okrywie 
włosów, hodowlane i na 
skóry z możliwością po­
zostawienia na wychów 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32962g.—— +

Dnia 5 listopada 1958 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia, siostra, szwagierka, przeżywszy lat 74, śp.

Jadwiga Kotecka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm„ o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

3354Jg RODZINA

t
Dnia 7 listopada 1958 r. zasnęła w Bogu, po 

długich i ciężkich cierpieniach, moja ukochana 
żona, nasza najdroższa matka, teściowa, i babu­
nia, przeżywszy lat 63, śp.

Jadwiga Mysłajek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 10 bm., 

o godz. 10,30 ną cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, GmMa 27. SMTSg

ZARZĄD ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH
A S E P T A ”

SPÓŁDZIELNIA PRACY POBIEDZISKA

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie do dnia 31 grudnia 1958 r. nastę­
pujący cii prac:

a) doprowadzenie wody wodociągowej od ru­
rociągu kolejowego do dwóch budynków 
produkcyjnych w Pobiedziskach przez uło­
żenie:
85 mb rur żeliwnych o 0 80 mm
20 mb rur żeliwnych o 0 50 mm
30 mb rur stalowych ocynkow. o 0 50 mm

b) pobudowanie studni kontrolnych 1 wodo­
mierzowych oraz zainstalowanie zasuw pod­
ziemnych przewidzianych w projekcie.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1958 r. 
o godzinie 10 w budynku Zarządu w Pobiedzi­
skach, przy ul. Fabrycznej nr 5.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach można prze­
syłać do dnia 19 listopada 1958 r. pod adresem.: 
Zakłady Chemiczne „Asepta”, w Pobiedziskach, 
ul. Fabryczna 5.

Dokumentacja techniczna znajduje się do 
wglądu v/ biurze zakładowym w Pobiedziskach.

K69S4

OGŁOSZENIA DROBNE |
Sprzedam sypialnię nowo­
czesną czeczot. Poznań, 
Poznańska 18a m. 5.

32984g
Sprzedam z rozbiórki ce­
głę, belki, deski, drzwi, 
okna, dźwigary, drzewo 
opałowe, Poznań, Strze­
lecka 17. 32996g
Pianino „łbach!’ krzyżowe 
płyta metalowa — sprze­
dam. Poznań, Kopernika 
6 m. 12. 33003g
Sprzedam tando wózek głę 

' boki koszykowy w dobrym 
stanie. Poznań, Polna 56a 
m. 7 (godz. 18—20). 33007g
Drzewka owocowe — gru­
sze uszlachetnione 300 szt. 
5-letnie różne gatunki 
sprzedam. Kazimierz Ziół­
kowski, Podarzewo, poczta 
Pobiedziska, pow. Poznań. 
____________________ 33012g 
Piecyk kaflowy przenoś­
ny, kanapkę, krzesła, wó­
zek. spacerówkę sprzedam. 
Nowaczyk, Poznań, Góral 
ska 2. Sołacz (4 X dzwo­
nić)._________________ 33017g
Łóżko żelazne w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
ul. Prądzyńskiego 55 m. 
11. 33029g
Korzystnie sprzedam do­
brą spacerówkę. Poznań, 
ul. Jeżycka 36 na. 7.

33028g
Kurtkę z baranów oraz 
pelisę sprzedam. Poznań, 
Długa 11 m. 10. 33634g
Sprzedam antyczne meble, 
obrazy, szkło, porcelanę, 
srebro. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33040g.
Sprzedam polistyren nie­
miecki w granulkach. Po­
znań, tel. 634-28, 33041g
Futro męskie jugosrtowiań 
skie nowe, sprzedam 7.600 
zł. Taszarek, Strzyżewice, 
koło Leszna. 33043g
Motorek elektryczny za­
graniczny — nowy do ma­
szyny do szycia sprzedam. 
Poznań, tel. 634-21. 33049g
Maszynę do szycia, dłu­
gie czółenko sprzedam. 
Poznań, Gwardii Ludowej 
42 (warsztat). 33050g
Norki standard zamienię 
na lisy niebieskie lub 
srebrne wzgl. telewizor. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33057g.
Sprzedam silnik spalinowy 
S-S2 oraz radio marki „O- 
rion”. Józef Stróżyk, 
Rosnówko, poczta Stę­
szew, poczta Poznań.

3305ftg
Sprzedam wózek dziecięcy 
głęboki ceratowy w do­
brym stanie. Poznań, ulica 
23 Lutego 11 m. 9. 
______________________33064g 
Sprzedam komplet naczy­
nek gwintowników rowe­
rowych. Poznań, ul. Wiał 
ka 19 (sklep komisowy). - 
____ ________________ 33065g

Sprzedam zaprowadzony 
warsztat mechaniczny z 
powodu choroby. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33069g.
Sprzedam aparat wulkani­
zacyjny elektryczny. Jur­
kowska, Wieleń, n. Note­
cią. 33091g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską „Dubied” 10/35. 
Poznań, Pawła Findera 38 
(warsztat). 33076g
Sprzedam zaprowadzoną 
wytwórnię kafli w Drawi- 
nach przy stacji kolejowej 
3 km od Krzyża. Oferty 
kierować pod adresem: 
Karol Konarski, Krzyż, 
ul. Bieruta 80, tel. 48. 
_______________ 3308lg 
Sprzedam samochód oso­
bowy małolitrażowy, sil­
nik, podwozie po kap. re­
moncie na chodzie. Cena 
14.000 zł. Luboń koło Po­
znania, ul. Okrzei 13. 

33113g

Samochód DKW „Sonder- 
klasse” silnik „Skoda” 1100 
sprzedam. Poznań, PI. Ko­
legia eki 10 m. 1. 33084g
Samochody ^Fiat” 1100, 
Opel-KapitSn 1939 r. ka­
briolet sprzedam. Po­
znań, Żeromskiego 7.

33091g
Sprzedam fotel dentystycz 
ny Berger-Special, 2-tele- 
skopowy jak nowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33100g.
Sprzedam nutrie z klat­
kami przenośnymi. Po­
znań, tel. 83-365. 33119g
Sprzedam magiel składo­
wą dużą. Poznań, Czajcza 
2 m. 8. 33122g
Futro nylonowe oryginal­
ne zagraniczne sprzedam. 
Poznań, Mickiewicza 32 m. 
4, godz. 9—12, 15—18.
____________________ 33127g

Sprzedam piec pokojowy 
przenośny. Poznań, Droga 
Dębińska la m. 3, od godz. 
16. 33128g
Sprzedam silnik Olimpia 
dolna, dwie osie z felga­
mi 16-ki, wiertarkę słup­
kową, felgi „Skoda”, sil­
nik 220-08 kW. Poznań-Mi- 
nikowo, Łysogórska 5.
______________________33l31g
Sprzedam bramę 1 furtkę 
pierwszorzędne wykona­
nie. Poznań, Kopanina 43 
m. 3. 33158g
Motocykl WFM, stan bar­
dzo dobry sprzedam. Po­
znań - Osiedle Warszaw­
skie, ul. Brzeska 44.
____ ________________33159g

2 opony „MicheHn” nowe 
rozm. 125 X 400 sprzedam. 
Poznań, Żytnia 16, Przy 
Czarnej Roli. 3316%

Lokale
2 duże pokoje wspólna 
kuchnia, I piętro, śród­
mieście, zamienię na po­
kój z kuchnią samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32906g.
Poszukuję pokoju na 6 
mieś. Zapłacę 500 zł mie­
sięcznie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32951g.
Przyjmę panienkę na 
wspólny pokój. Poznań, 
Fabryczna 30 m. 29 (sute­
rena). 32963g
Pokoju z kuchnią lub 1V» 
z kuchnią za zwrotem ko­
sztów spiesznie poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32969g.
Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, łazienką przy Het­
mańskiej, samodzielne na 
2 duże pokoje z kuchnią, 
łazienką i 1 oddzielny po­
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego S 
dla 32972g.
2 pokoje z kuchnią i kory­
tarzem w śródmieściu — 
samodzielne zamienię na 
2‘/» względnie 3 pokoje 
tylko samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32975g.
Poszukuję mieszkania za 
zwrotem kosztów lub do 
remontu albo zamienię po 
kój z przynależnościami, 
niekrępujący na większe 
— zwrot kosztów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32982g.

Zamienię duży pokój, ku­
chnia samodzielny 1 po­
kój z przynależnościami, 
niekrępujący na 2—3V» po­
koje (korzystne warunki). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32983g.
Pokoiku przy inteligent­
nej rodzinie poszukuje 
student. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33009g.
Spokojna, pracująca po­
szukuje pokoju chętnie u 
starszej pani. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32990g.
Pokój 16 m® zamienię z 
emerytką(tem) na pokój z 
kuchnią. Wszelkie koszty 
przeprowadzki pokrywam. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33Mig.

Zamienię pokój w Kością 
nie na pokoik dla studen 
ta w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33008g.

Poznańskie Zakłady Metalowe 
Pmzn^słu Terenowego

Poznań, Marcelińska 17/19, tel. 634-51, 634-52
OFERUJĄ DO NATYCHMIASTOWEJ
DOSTAWY WIĘKSZE ILOŚCI:
HAKÓW DO ŁÓŻEK w cenie detalicznej 6,93 zł za komjdet

NOŻE DO SIECZKARŃ TOPOROWYCH w różnych typach, 
każdą ilość.

Wszelkich informacji o sprzedaży udzieli sekcja zbytu.
KS896

Unieważnia sio 
zagubioną 
pieczątkę 

„RUCH" 
Szamotuły.

Punkt sprzedaży 
nr 409.

K6918

SPOŁECZNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWLANE
Oddział W Poznaniu, 
ulica Artyleryjska nr 2 

WYNAJMIE 
KWATERY 

dla swych pracowni­
ków. Zgłoszenia przyj 
mu je Dział Pracy
i Płacy. K6836

Przyjmę na wspólny po­
kój panienkę uczącą Się 
w szkole powszechnej. In­
formacje: od 9—12. Po­
znań, 23 Lutego 29/33 m. 16, 
klatka A. 32989g
Bezdzietne małżeństwo — 
nauczycielka, prawnik 
poszukuje pokoju ewentl. 
sublokatorskiego na 1 rok 
za dobrym wynagrodze­
niem. Zgłoszenia: Poznań, 
Długa 13 m. 2a. 33018g
Kupię mieszkanie wyłą­
czone spod kwaterunku. 
Mam mieszkanie o po­
wierzchni 32 m* z wspólną 
kuchnią i łazienką do e- 
wentuałnej zamiany. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33053g.
Zamienię l‘/t pokoju z ku­
chnią na 2 lub 2’/» pokoju 
z łazienką samodzielne. 
Korzystne warunki do 
omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 33061g.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią samodzielne na 2 mie­
szkania po pokoju z kuch 
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33072g. 33072g
2 pokoje małe kuchnia sa­
modzielne zamienię na 
Większe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33121g.
Odstąpię duży lokal skle­
powy w najlepszym punk 
cie Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33075g.
Młoda księgowa szuka po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33082g.
Zamienię samodzielne 2 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką. tel., I piętro, na po­
dobne 3-pokojowe przy 
tramwaju, najchętniej Ła­
zarz-Jdżyce. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33094g.
Spokojny technik na sta­
nowisku poszukuje wol­
nego pokoju lub stancji 
na okres 1 roku. Płatne 
z góry. Poznań, Czerwonej 
Armii 36 m. 18. 33097g
Pracująca szuka pokoju, 
zapłaci rok z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33102g.

2 mieszkania w centrum 
zamienię na jedno pięcio- 
pokojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 33104g.
Poszukuję mieszkania w 
Gnieźnie. Zwrócę koszty 
remontu lub przeprowadzę 
remont. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33107g.
Zamienię pokój, kuchnia, 
łazienka, korytarz na par­
terze, centrum miasta z 
dozorstwem w nowym blo 
ku na podobne bez dozor- 
stwa do II piętra. Poznań, 
Lampego 31a m. 2. 33117g

Kupię mieszkanie 2 poko­
je z kuchnią wyłączone 
snod kwaterunku. Poznań, 
Śniadeckich 1 m. 9.
___________________ 33131g 

Inżynier na stanowisku, 
spokojnego usposobienia, 
poszukuje pokoju umeblo­
wanego. Opłacę z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33133g.
W Warszawie komfortowe 
2-pokojowe mieszkanie z 
kuchnią zamienię na więk 
sze lub podobne w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33141g.
Mieszkanie komfortowe, 
2 pokoje, kuchnia, kory­
tarz, łazienka, c. o. w Byd 
goszezy zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Wiado­
mość: Poznań, Dominikan 
Ska 3 m. 3. 33195g

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
REMONTOWO-KONSERWACYJNA 

„GRUNWALD” 
W POZNANIU — Dworzec Główny

Wolne Tory — teL 587-93
PRZYJMIE DO WYKONANIA

R3B0H MAU8SKIE
Wykonujemy prace solidnie 1 terminowo.

SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWCÓW 
im. 1 MAJA

W POZNANIU, ulica Kilińskiego nr M 
POSIADA DO SPRZEDANIA:

TOKARNIE różne wymiary,

PIŁĘ TARCZOWĄ,
PRASĘ KORBOWĄ, FREZARKĘ POZIOMĄ. 
Informacje u kierownika technicznego, ulica Pu­
łaskiego 15, codziennie od godz. 8—9 względaiśe 
telefonicznie pod nr 92-13. Oferty składać pod 
w w. adresem do dnia 15 listopada 1958 roku.

K6919

Garażu na kilka miesięcy 
poszukuję. Zapłacę z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33167g.____________________ 
Mieszkanie pokój i kuch­
nia. I piętro, zamienię na 
podobne wzgl. l*/t-pokojo- 
we. Warunki do omówie­
nia. Poznań, Sielska 21 m. 
4.33145g
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, samodzielne 70 m®, II 
piętro, okna mansardowe, 
śródmieście na 2-pokojowe 
z mniejszym metrażem 
parter, chętnie blisko ko­
ścioła. Oferty Biuro Ogło- 
saeń, Świerczewskiego 3 
dla 33197g.

Nieruchomości
Sprzedam pół domu w cen 
trum Poznania (narożnik 
Czerwonej Armii 31 — Ra­
tajczaka 34) 500.000 zł. Zgło 
szenia: Częstochowa, Dą­
browskiego 63, Zydoro- 
WiCZ. 32896g
1’/* ha ziemi sprzedam. 
Stare Piątkowo przy Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32101g.
Sprzedam w mieście Ko­
ścianie 3 morgi ogrodu z 
zabudowaniem (dom, sto­
doła, warsztat) nadające 
się na wszelkie hodowle 
wzgl. ogrodnictwo. Cena 
300 tys. Informacje: Ko­
ścian, ul. Żwirki i Wigury 
11. 32923g
Parcele budowlane: 1200 i 
1700 m* tuż przy Mosinie 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32981g.
Sprzedam dom piętrowy 
z piekarnią wraz z placem 
na budowę w Krotoszynie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32994g.
Sprzedam ziemię w Piąt- 
kowie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32997g.
Kupię domek z ogrodem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33006g. *
Sprzedam okazyjnie 5,05 
ha ziemi prywatnej, oko­
lica Pniew, z wodą przy 
szosie, szkoła, prąd, cena 
40 tys. zł. Zgłoszenia: Sza­
motuły, Mickiewicza 7. 
_____________________  33019g 
Willa-domek 1-rodzinny, 
4 pokoje, wysoki parter, 
garaż, taras, skanalizowa­
ny, ciepła i zimna woda, 
komfortowy przy dogod­
nej komunikacji sprzedam 
z powodu wyjazdu tylko 
poważnym reflektantom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33021g.
Sprzedam gospodarstwo 
poniemieckie. Adam Paw 
laczyk, Poznań, Garbary 
54 m. 5. 33067g

Lekarskie
Dr med. Marian Rada- 
jewski, specjalista chorób 
płucnych I choroby we­
wnętrzne. Własny gabinet 
rentgenologiczny Poznań, 
Kościuszki 76 m 7 (drugie 
piętro) Powrócił, wznowił 
m-zyjecia godz 15 30895e

Różne
Biuro pisania podań w 
Poznaniu, ul. Poplińskich 
8. załatwia wszelkie spra­
wy rentowe, odwołania, 
skargi od orzeczeń Rady 
Narodowej m. Poznania i 
Województwa. 33037g 

Radioodbiorniki zestraja, 
naprawia szybko i dobrze 
inżynier Semma Po-znań. 
Garbary 67a m. 9. 27765g

Swetry, blezery wykonuje 
z własnej i powierzonej 
wełny. Poznań, Czerwonej 
Armii 25 m. 6, II piętro.

30«76g
Cerownia artystyczna 
przyjmuje prace. Poznań- 
Lazarz, Engla 11 m. 9.

32978g

Przyjmuję filmy (zdjęcia) 
kwalifikujące się do dru­
ku lub na konkurs, które 
bezpłatnie powiększam i 
opatruję tekstami w za­
mian za współuczestni­
ctwo w honorarium autor­
skim. Informacje: Poznań, 
ul. Główna 70 m. 10.

32990R
Warsztat ślusarski zapro­
wadzony 25 km od Pozna­
nia, z powodu choroby 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 329B2g.

Gabinet kosmetyczny J. 
Brusowej, Poznań, Czer­
wonej Armii 71 m. 4, Hotel 
Zacisze, front. — Usuwa­
nie piegów, łojotoku, trą­
dziku, masaże twarzy, ma­
seczki odmładzające, za­
pobieganie zmarszczkom i 
wypadaniu włosów. 33044g

Amortyzatory do samo­
chodu i;Skoda” 1106, „Sko­
da” 1200, „Warszawy" 1 
„Lublina” regeneruje oraz 
nowe wykonuje: Firma 
Sołtysiak, Poznań, Zerom 
skiego 7, tel. 638-52. 33688g

Posiadam 100.000 zł. Przy­
stąpię do spółki — ocze­
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 33132g.

Matrymonialne
Panna szczupła, wysoka, 
domatorka, religijna, z 
średnim wykształceniem, 
pracująca, niebiedna, po­
zna tylko kulturalnego i 
szlachetnego pana w wie­
ku 30—38 lat. Rozwiedze- 
ni wykluczeni. Oferty 
z fotografią (dyskrecja i 
zwrot zapewniony) — Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 32957g.

Dobrego rzemieślnika, naj 
chętniej wdowca, bezdziet 
nego do lat 53 z własną 
pracownią, pozna przystoi 
na pani w średnim wie­
ku z mieszkaniem oraz 
większą gotówką w Pozna 
niu. Rozwiedzeni wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla' 33032g.

Panna, z wyższym wy­
kształceniem chemiczno- 
medycznym pozna kawa­
lera solidnego, kulturalne­
go z wyższym wykształce­
niem od lat 34-42. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 330«2g.
Panna, lat 36, posiadająca 
mieszkanie, z braku zna­
jomości pozna pana w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33068g.

Kupiec, średnie wykształ­
cenie, kawaler po 50, ab­
stynent, posiadający go­
tówkę i dochód z udziału 
prywatnej produkcji (pro­
wincja) zapozna panią o 
miłej powierzchowności 
posiadającą sklep, fermę 
hodowlaną lub inną po­
zycję dochodową. Poważ­
ne oferty kierować do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 331S6g.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka I 
w Poznaniu. R-16 I



.Religię zbiera wicher

Kolportaż nielegalnych druków
MAZOWSZE

podbiło nasze serca

Zaopatrzenie poznania­
ków w ziemniaki na zimę 
powoli dobiega końca, w 
mieście jest coraz mniej 
punktów półhurtowej sprze 
dąży. W czasie tej akcji 
zakupiliśmy przeszło 6,6

We wrześniu br. patrol MO za­
trzymał motocykl, prowadzony 
przez Bolesława Mazurka (zam. w 
Szewcach, pow. N. Tomyśl). Mi­
licjanci zauważyli, że siedzący na 
tylnym siodełku Roman Cieślik (z 
koszalińskiego) trzymał na kola­
nach pakunek. Zapytany o zawar­
tość odpowiedział niepewnym gło­
sem: papier.

Okazało się, że były to broszury 
zatytułowane: „Upewniajcie się o 
wszystkich rzeczach”. Podczas re­
wizji Cieślik usiłował połknąć 
kartkę z zapiskami...

Rewizja w domu podejrzanych 
ujawniła 430 broszur pod wspom­
nianym tytułem oraz inne wysław 
nictwa. Niektóre tytuły: „Strażni­
ca”, „Nasza służba-’, „Pieśni na 
chwałę Jehowy”, „Religię zbiera

wicher”, „Teksty dzienne i ko­
mentarze”. W toku śledztwa prze­
prowadzonego przez Prokuraturę
Wojewódzką Poznaniu podej
rżani zeznali, że są członkami zde­
legalizowanej sekty świadków Je- 
bowy i nie złożą wyjaśnień, b nic 
nie chcą szkodzić sobie i „bra­
ciom - współwyznawcom”.

Orzeczenie Woj. Urzędu Kontroli
Prasy, Publikacji WidowisK
stwierdza, że znalezione broszury 
zostały wydrukowane nielegalnie 
i zawierają sformułowania skiero­
wane przeciwko naszemu ustrojo­
wi. Cieślik i Mazurek staną więc 
przed sądem pod zarzutem upo­
wszechniania druków, mogących 
wyrządzić szkodę interesom pań-
stwa polskiego. (ak)

Sprawy zatrudnienia

yupełnie się 
występy 

wyciskały łzy 
wspomnień z

nie dziwię, że 
„Mazowsza” 

wzruszenia i 
oczu polskich

tys. ton, 
więcej niż 
ku.

O tym.

czyli o 40 proc, 
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„góra*

zaopatrzenie 
świadczy ta

ziemniaków, w
punkcie półhurtowej sprze 
dąży na PI. Wielkopolskim.

Fot. K. Przychodzki

M. Majchrzak, M. Kraczkowska. 
— Odpowiedzi udzieli nasz radca 
prawny. (7460)

Antoni D. — Nowelki nie nada­
ją się do druku. (7463)

Jerzy Musiał, ul. Szpitalna. — 
"W sprawie nowej numeracji do­
mów, administrator powinien oso­
biście zgłosić się w MRN. pok. 235, 
II ptr. i ustalić ich kolejność. 
(7392)

Leopold St. — Nie skorzystamy. 
(7464)

Maria N. — Sprawą Pani n.oże 
zająć się jedynie DRN i MO. Po­
nieważ tam już skierowała Pani 
swe zażalenie, redakcja nie będzie 
interweniować. Z listu wynika, że 
wypadek ten był sporadyczny, nie 
można więc lokatorów potępiać w 
czambuł. Przesyłamy pozdrowie­
nia. (7386)

Członkowie PSS — udziałowcy. — 
Nie macie racji. Kursy gotowania 
są dużym osiągnięciem PSS, jak 
również i to, że utworzono wypo­
życzalnie sprzętu domowego, pra­
lek itp. (7411)

piżdżysty listopadowy dzień. 
U Ulica Zamkowa. Przed 

Wydziałem Zatrudnienia oko­
ło 20 mężczyzn. Palą papiero­
sy, przeglądają gazety, leniwie 
Wiodą dyskursy, spacerują tam 
i z powrotem.

Oglądając taki obrazek mo­
żna by sądzić, że szlifujący 
bruki petenci chwycą się pier­
wszej lepszej pracy. Ale to 
tylko złudzenie. Po pierwsze— 
doborowa dwudziestka (prze­
ważnie zawsze ci sami) trzyma 
straż na ul. Zamkowej również 
we wtorki, czwartki i soboty 
— a więc dni w których przyj 
muje się wyłącznie kobiety. 
Po drugie — bardzo często owi 
petenci w ogóle nie przekra­
czają progów Wydziału Zatru­
dnienia. Po trzecie — wśród 
wystających nie brak takich, 
których wielokrotnie kierowa­
no już do rozmaitych zakła­
dów, gdzie nie potrafili za­
grzać miejsca. Oto 23-letni B. 
L., zarejestrowany jako poszu­
kujący pracy 28. I. 57, do tej 
pory otrzymał 17 skierowań. 
Zbigniewa U. — 15 razy kie­
rowano do pracy, Stefana K. 
— 12. Żadna posada im jed­
nak nie podchodziła. Kwalifi­
kacje tych panów? Żadne. Naj 
bardziej wykształceni mają >.a 
sobą szkołę podstawową.

Wreszcie po czwarte — wol 
nych miejsc właśnie dla pra-

jako poszukujących tego ro­
dzaju zajęcia. W każdej chwili 
można otrzymać pracę w pro­
dukcji, transporcie, budownic­
twie, gospodarce magazyno­
wej, przy wykopach i pra­
cach drogowych. Są też posady 
portierów i stróżów (nawet na 
półetacie). Wysokość wynagro 
dzenia waha się od 800—2.400 
złotych.

Nieco gorzej przedstawia się sy­
tuacja pracownic niekwalifikowa- 
mych: 21 zarejestrowanych — 312 
wolnych miejsc. Zwrot „gorzej” 
odnosi się przede wszystkim do... 
ogromnego zapotrzebowania szpi­
talnictwa na salowe i pomoce ku-
chenne. Sęk bowiem w 
pensja salowej wynosi 
349,— zł.

Straż honorową na ul.

tym, że 
zaledwie

Zamko-

I. Nikitinkowa. Odpowiedzi
udzieli nasz radca prawny w naj 
bliższych dniach. (7508)

Listopad

8
sobota

Imieniny
Sewera, 
Wiktora

Teatry
OPERA — g. 19 „Lakme”; POL­

SKI — g. 17 „Jaśnie pani Żebra- 
kowa”; NOWY — g. 19 „Dzień 
jego powrotu”; OPERETKA — g. 
18.30 „Bal w savoyu”; KOMEDIA 
MUZYCZNA — g. 19.30 „Porwa­
nie Sabinek”; MARCINEK — nie­
czynny; SATYRY — g. 20 „Powrót 
Alcesty”.

Kina
APOLLO — g. 10 i 12.30 „Uciecz­

ka skazańca” (franc., 12 l.M g- 15, 
17.30 i 20 „Opowieść o 'Leninie” 
(radź., 12 1.); RIALTO — g. 10.30, 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Wyznania hoch­
sztaplera Feliksa Krulla” (niem., 
18 1.); WARTA — godz. 13, 16 i 19 
„Czarownice z Salem” (franc., 18 
).); MUZA — g. 10—20 „Wakacje 
z gangsterem” (włoski, 12 1.); MI­
NIATURKA — goaz. 13.30 i 14.30 
„Przygoda rycerza Szaławiły” 
(bajka); g. 15.45, 18 i 20.15 „Wid­
mo” (franc., 18 1.); CZTERNAST­
KA — godz. 15, 17.30 i 20 „Kalosze 
szczęścia” (polski, 16 1.); TARGO­
WE — godz. 17 i 20 „Ostatni akt” 
(austr., 14 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30 i 20 „Eroica” (polski, 18 lat); 
WOJSKOWE — g. 17 i 19.30 „Sie­
dmiu złodziei” (włoski, 14 lat); 
MALTA — g. 16, 18 i 20 „Hotel du 
Nord” (franc., 18 1.); DOM KULy 
TURY MO — g. 15 i 17 „Stewar­
dessy” (niem., 18 1.): GWIAZDA — 
g. 15, 17.30 i 20 „Kochanek lady 
Chatterley” rang., 18 1.); OSIEDLE 
—• g. 16, 18 i 20 „Popiół i diament” 
(polski, 18 1.): PIAST — g. 16.45 i 19 
„Historia jednego myśliwca” (pol­
ski, 14 1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19 
„Przygoda komiwojażera” (franc., 
18 1.); ZNICZ — nieczynne; FOTO- 
PLASTIKON — od g. 9—21 „Od 
Jerozolimy do Kairu”.

Radio
PROGRAM I

15 — pieśni komp. rosyjskich: 
15.30 — z życia Zw. Radź.; 16.05 — 
aud. aktual.; 16.15 — sobotnie po­
południe; 17 — dla dzieci: „Jutro 
niedziela”: 17.30 — muz. i aktual.: 
17.55 — wędrówki muz. po kraju;

cewników niekwalifikowa-
nych jest zatrzęsienie, bo aż
2.678 n,a 8 zarejestrowanych

18.40 — dwie humoreski włoskie; 
19.26 — wiad. sport.: 19.30 — pod­
wieczorek przy mikrofonie; 21.05 
— ulubieni pieśniarze i piosenka­
rze radzieccy; 21.30 — mel. tan.; 
22 — Teatr , Eterek; 22.25— mel. 
tan.; 23.10 — muz. tan.;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 18, 
19, 21 i 23;

PROGRAM II (Poznań)
15.10 — pieśni i tańce ze zbio­

rów Kolberga; 15.30 — dla dzieci: 
„O Piotrze Czajkowskim”; 16 — 
mel. operetkowe kompoz. radź.; 
16.25 — gra Pozn. 15-tka Radio­
wa; 16.45 reportaż; 17.15 — tańce 
lud. w wyk. ork. dętych; 17.35 — 
radio-express; 17.50 — co przynosi 
jutrzejsza niedziela sport.; 17.55 — 
piękne, mel. w wyk. radź, soli­
stów. 18.15 — o szczepieniach Hei- 
ne-Medina — mówi dr T. Skal- 
mowski: 18.25 — koresp. z zagra­
nicy; 18.35 — muz. i aktual.; 19 — 
gra Ork. PR p. dyr. Stefana Ra- 
chonią; 19.35 — aud. aktual.; 19.50 
— mel. włoskie; 26.27— kronika 
sport.; 20.40 — gra Pozn. 15-tka 
Radiowa; 21 - — Matysiakowie; 
21.30 — „Szpilki”; 22.05 — dwa u- 
twory skrzypcowe Nicolo Pagani­
niego; 23 — muz. tan.; 24 — muz. 
tan.

Wiadomości: 5.30, 8.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30, 18.20, 20, 22 i 23.50.

Telewizja
17.30 — „Przygody Koziołka-Ma- 

tołka” (Łódź); 18.45 — zgadujcie z 
nami; 19.30 — dziennik (W-wa); 20 
— „Bawmy się razem"; 22 — spot­
kanie z satyrykami — Gozdawą i 
Stępniem. /

Koncerty

wej pełnią na ogół ludzie w śred­
nim wieku. Jednakże młodociani 
również nie grzeszą zbytnim sza­
cunkiem do pracy. Z reguły nie 
wykazują oni jakiegokolwiek zain 
teresowania rodzajem proponowa­
nej im pracy. Absorbuje ich wy­
łącznie jedno, jedyne pytanie: — 
Ile Zarobię?

Onegdaj w Wydziale Zatrudnie­
nia złożył wizytę 17-letni B. Ł., 
mający wykształcenie 7-klasowe. 
Zaproponowano mu posadę pomoc 
nlka magazyniera z pensją 1.200 
zt. Młodzian skrzywił się i oświad 
czył: „Odpada! Muszę mieć co 
najmniej 1.400 zł miesięcznie”...

A dziewczęta? Uciekają z kursu 
krawieckiego (200 zł miesięcznie), 
zapominając, że po kilku miesią­
cach można zdobyć fach, przyno­
szący wcale niezłe zarobki.

Każdy kij ma jednak dwa 
końce. Inaczej mówiąc młody 
człowiek może wprawdzie na­
uczyć się zawodu malarza, 
szewca, krawca, rymarza, bla­
charza itd., ale nadal odczuwa 
się brak szkolenia przyzakła­
dowego. Zakłady pracy nie 
kwapią się, by coś zrobić w 
tym zakresie. Przede wszy­
stkim ze względu na przywi­
leje młodocianych (np. 6-go- 
dzinny dzień pracy).

W tym miejscu krótka in­
formacja: w dalszym ciągu 
obserwujemy negatywne zja­
wisko — płynność kadr. W 
okresie od kwietnia do wrze­
śnia br. aż 8.157 pracowników 
otrzymało zwolnienie na wła­
sne żądanie.

Jest to rezultat nie tylko 
chęci polepszenia sytuacji ma­
terialnej, dużej ilości wolnych 
miejsc, niewłaściwego stosun­
ku kierownictwa zakładu do 
pracowników, niejednolitej sia 
tki płac przy identycznych ro­
dzajach zajęcia, ale także no­
torycznego zjawiska — braku 
szacunku dla pracy.

Wróćmy do skrótowej ana­
lizy stanu zatrudnienia. W ka­
tegorii wykwalifikowanych 
pracowników fizycznych — 
zarejestrowanych jest 2 /nęż- 
czyzn, a zgłoszono 1.549 wol­
nych miejsc, przede wszy­
stkim w budownictwie i me­
talurgii. W rejestrach Wydz. 
Zatr. nie zanotowano ani jed-

nej wykwalifikowanej pracow­
nicy fizycznej, a wolnych 
miejsc — 40.

W najgorszej sytuacji znale i 
źli się pracownicy umysłowi: 
zarejestrowanych — 24, wol- | 
nych miejsc — 70. Chodzi tu I 
przede wszystkim o ludzi z 
wyższym wykształceniem oraz I 
z długoletnią praktyką i to w 
specjalnościach technicznych. ' 
Pracowniczek umysłowych po 
szokujących posad jest 19. Wol 
nych miejsc — 57; głównie w 
handlu oraz w charakterze 
księgowych i maszynistek.

Konkludując trzeba stwier­
dzić, że nie we wszystkich 
specjalnościach są wolne miej 
sca. Jednakże faktem j^st, że 
większość poszukujących pra­
cy może ją natychmiast otrzy­
mać i to zgodnie ze swoimi 
kwalifikacjami. Niestety, te 
ostatnie są bardzo często od­
wrotnie proporcjonalne w sto­
sunku do wymagań. Stąd prze 
bieranie, które może najdo­
tkliwiej uderzyć w zaintereso­
wanych petentów. Kończą się 
bowiem prace sezonowe i w 
związku z tym do miasta nad­
ciągać będą zatrudnieni dotych 
czas przy tego rodzaju robo­
tach. Oznacza to zmniejszenie 
ilości wolnych miejsc, a więc 
i bardziej ograniczony wybór. 
Nie warto więc czekać. Zresz­
tą — „kiedy się nie ma tego 
co się lubi, to się lubi co się

emigrantów we Francji, Anglii 
i wszędzie tam, gdzie ten ka­
wałek Polski, rozśpiewanej i 
roztańczonej, dotarł. Nie dzi­
wię się, bo zawsze ilekroć 
słucham przez radio piosenek 
czy oglądam to naturze uzy- 
stępy tego rewelacyjnego ze­
społu, czuję, że ktoś odkrywa 
przede mną wspaniałe i nie­
skażone piękno obyczajów poi 
skiego ludu. Nie przypadkiem 
użyłem tu określenia „zoba­
czyć w naturze”. Czaru „Ma- 
zo^osza”, podobnie jak uroku 
bukietów najpiękniejszych na 
wet kwiatów, nigdy nie od­
da ani film czy telewizja, ani 
fotografia czy pędzel artysty- 
malarza. Mazowsze trzeba zo 
baczyć na żywo, a wtenczas 
dopiero urok różnokolorowych 
strojów polskiego ludu, stro­
jów grających równie wspa­
niale jak dziewczęta i chłop­
cy chwyci nas mocno, by trzy 
mać jeszcze długo po zakoń­
czeniu widowiska.

Myślę, że pod tym, co tu 
napisałem, podpisze się każdy, 
kto uńdział i słyszał „Mazow­
sze" podćzas pierwszego w Po 
znaniu czwartkowego koncer­
tu w hali MTP nr 16.

Tym razem ,,Mazowsze” sta 
nęło przed publicznością poz­
nańską z mieszanką wybra­
ną z obu swoich dotychczaso­
wych programów. W ten spo­
sób otrzymaliśmy za jednym 
zamachem prawie całą charak 
terystykę pracy zespołu, któ­
rego niezapomnianym twórcą 
był Tadeusz Sygietyński, a 
kontynuatorką twórczą — 
jest Mira Zimińska-Syyletyń- 
ska.

Przepraszam, że wtrącę tu

stszym autentyzmie, nie tkwi 
siła i urok „Mazowsza".

„Mazowsze", to zespół wzru 
szający lirycznym pięknem i 
pietyzmem oddania żywych, 
praurdziwych obrazów z życia 
polskiego ludu — jego wer­
wy, dumy, poczucia godności 
i siły, jego szczerego patrio­
tyzmu. Krakowiak, oberek, ło 
wieki, porywający mazur, dum 
ny polonez czy bliskie nam 
tańce wielkopolskie są wspa-
niałe i pełne życia. Bajeczne
stroje oszałamiają, sprawiają 
wrażenie najpiękniejszej łąki 
w czasie majowego kwitnie­
nia. Piosenki, choć słyszane 
tysiąckroć, nie tylko nie nu­
żą, ale chwytają za serce i 
wywołują szał entuzjazmu.

Gdyby mi dano do, wyboru: 
usłyszeć dziesięciu Kiepurów 
czy zobaczyć „Mazowsze” — 
wybrałbym to drugie. Może 
nie wszyscy się ze mną zgo­
dzą, ale takie jest moje zda­
nie. 28 punktów programu, a 
jeden piękniejszy od drugie­
go, to przeżycie, którego się 
nie zapomni przez całe lata.

M. FLEJSIEROWICZ

Słowacki 
a współczesne mu 
teatry paryskie

Odczyt pod tym tytułem wygłosi 
teatrolog cloc. Zbigniew Raszewski 
z Warszawy na otwartym posie­
dzeniu naukowym zorganizowa­
nym przez Komisję Filologiczną 
Poznańskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk wspólnie z Oddziałem 
Poznańskim Towarzystwa Lite­
rackiego im. Adama Mickiewicza.

Zebranie odbędzie się 10 bm. o 
godz. 13 w sali posiedzeń Poznań-

ma", (ak)

osobistą nutkę do tych uwag,
skiego

ale w czasie „Tańców wielko- i Wstęp wolny.
polskich z przyśpiewkami i 
kapelą" przypomniała mi się 
moja babcia, rodem z Dąbrów 
ki Wielkopolskiej w powiecie 
Międzyrzecz, która zawsze w 
dni świąteczne przywdziewała 
właśnie taki strój jaki widzia­
łem u dziewcząt z Mazowsza. 
Jak żywe stanęły w mej pa­
mięci obrazy z życia tej pol­
skiej wsi broniącej się przed 
germanizacją właśnie kulty­
wowaniem ludowych i od­
wiecznie polskich zwyczajów.

Kto wie, czy ‘właśnie tu, w 
pieczołowitym zachowywaniu 
ludowości, w jego najczy-

Towarzystwa Przyjaciół 
przy ul. Lampego 27/29.

Zgubiono - znaleziono
Kierowca taksówki nr 718 p. Zb. 

Chudziński przyniósł do naszej 
redakcji rękawiczki męskie, które 
nieznany pasażer pozostawił w 
taksówce 3 bm. około godz. 22.30.

Pan Edmund Tucholski znalazł 
portmonetkę przy pętli tramwajo­
wej 5 bm. Portmonetkę również 
znalazł p. Andrzejek Alejski przy 
ul. Matejki (Liceum Ogóln.). Zgu­
by w redakcji pok. 62.

W tenisie stara melodia
Ping-pongowy
mistrz ZSRR
w Poznaniu

j Po raz pierwszy gościć będą w 
[Poznaniu doskonali tenisiści sto- 
|łowi ZSRR, którzy we wtorek ro- 
zegrają towarzyskie spotkanie z 
{{-ligową drużyną Blasku. W dru­
żynie gości wystąpi m. in. mistrz 
[ZSRR — Paskawicius oraz trzecia 
{rakieta Kraju Rad — Zabłocki.
i Zawody 
{przy ul. 
-potkania

odbędą się w sali ZNTK
Roboczej

o godz. 18.30. (x)
Początek

Motoklub Unia w Poznaniu, tra-
dycyjnym zwyczajem, na zakoń­
czenie sezonu organizuje „pogoń 
za lisem” oraz próbę sprawności. 
W konkurencjach tych uczestni­
czyć mogą członkowie oraz sym­
patycy. Próba sprawności odbę­
dzie się na placu (cyrkowym) przy 
Stadionie im. 22 Lipca o godz. 9. 
^Wyjazd do „pogoni za lisem” roz­
pocznie się o godz. 10.

W boksie

P” 

zało

przegranym międzypaństwo­
wym meczu z Norwegią oka- 
się, że ponosić „zaszczytne”

porażki potrafią nie tylko nasi 
piłkarze. Równie dobrze czynią to 
polscy tenisiści. Nasze reprezenta­
cyjne rakiety dosłownie na pal­
cach jednej ręki zliczyłyby chyba 
sukcesy, jakie odniosły w ciągu 
tegorocznego sezonu. Teraz, kiedy
opustoszały 
przystąpić do 
sowego roku, 
wynika, że w 
je się nadal

już korty, można 
podsumowania teni- 
Z bilansu tego znów 
polskim tenisie dzie- 
po staremu. Znów

wśród singlistów królują jak daw­
niej — Wł. Skonecki, Licls i wiecz­
nie młoda Jadzia Jędrze jowska. 
Czyli jest tak, jak to widywali­
śmy w ciągu ostatnich lat. Za wy­
jątkiem „objawienia” sezonu — 
radomianina Jamroza, w czołówce 
nie widać dosłownie żadnej nowej 
twarzy.

Nas poznaniaków cieszyć może 
jedynie fakt, że na listach najlep­
szych tenisistów mamy kilku re­
prezentantów naszego regionu (J. 
Piątek — czwarta pozycja, Gąsio- 
rek — 6, Kramer — 10, Filipówna 
— 4 i Jaśkowiakówna — 10). Ale 
czy to jest wszystko? Przecież po­
dobną jak w tenisie krajowym, to 
znaczy nie najlepszą sytuację moż­
na zaobserwować i w Wielkopol­
sce. I ii nas odczuwamy brak uta-

i Węgrami 19 razy z Norwegami 3 razy

lentowanego narybku. Krajowa 
giełda tenisowa zanotowała jedne­
go Jamroza, który w ciągu mi­
nionego sezonu wypłynął napraw­
dę na szerokie wody.

A w Wielkopolsce? Odpowiedzi 
na to pytanie poszukajmy na kra­
jowej liście dziesięciu najlepszych 
juniorów. Nawet z przysłowiową 
świeczką nie odszukamy tam po­
znaniaka.

Nie chciałbym naprawdę ucho­
dzić za panikarza, ale mimo że je­
steśmy w lepszej sytuacji od wie­
lu województw, to położenie za­
czyna się i dla nas kształtować 
niekorzystnie. Poza małymi wy­
jątkami nie mamy tenisowego na­
rybku. Odczuwamy również brak
trenerów, instruktorów kor-
tów. Wielu nauczycieli tenisa wy­
cofało się z czynnej działalności. 
Kto w takim razie będzie szkolił 
młodzież?

AULA UAM — g. 19.30 „Koncert 
symfoniczny” — dyryguje — Mir- 
cea Basarab; solistka —Roza Fajn.

Wystawy
CBWA „Odwach” — Stary Ry­

nek 3 — wystawy: Marii Chybiń- 
skiej — miniatury i Zofii Dziu- 
rzyńskiej-Rosińskiej — malarstwo 
godz. 10—18.

Dyżury pełnia:
SZPITAL KLIN. IM. PAWŁOWA 

— chirurgia i interna ul. Długa 
1/2, tel. 40-04. APTEKI: Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Ostroro- 
ga 6, Dąbrowskiego 76, Rynek 'Sró 
decki 1, 23 Lutego 18, Główna. 53.

Informujemy
Kierownictwo 

Domu Kultury, Al. 
30, organizuje dla 
lat 16 kurs tańców’ 
Kurs trwać będzie

Młodzieżowego 
Stalingradzka 
młodzieży od 
towarzyskich, 

dwa miesiące.
Zajęcia odbywać się będą dwa ra­
zy w tygodniu: poniedziałki i wtór 
ki od godz. 19. Rozpoczęcie kursu 
nastąpi 10 bm. Zapisu dokonać 
można w Sekretariacie MDK, tel. 
29-82. w godz. od 15—19.

Zebranie Koła Pszczelarzy odbę­
dzie się 9 bm. o godz. 15 w Do­
mu Chłopa przy ul. Mickiewicza

r? ustaleniem reprezentacji bok- 
łJ serskich, szczególnie gdy 

imusimy jednocześnie walcryć na 
'dwóch frontach mamy gewne trud- 
[ności. Sytuacja jest szczególnie nie 
łatwa u progu rozgrywek nowego 
sezonu.

Trudności te miał i ostatnio 
PZB, a w pierwszym rzędzie dwóch 
panów „S” — trenerzy państwo­
wi Stamm i Szydło. .Tak wynika 
[jednak z ostatnich meldunków — 
iwszystko poszło na ogół dobrze. 
■ Nie było żadnej wątpliwości, że 
mecz z Węgrami, który będzie 19 
z kolei, dojdzie do skutku w sto­
licy Dolnego Śląska. Węgrzy, zaw­
sze dla nas groźni i tym razem 
wystawią swoją najlepszą dziesiąt­
kę, w której mają brać udział 
przyszli reprezentanci na Igrzyska 
Olimpijskie. Skład naszej drużyny 
oparty jest na starych i w całej 
Europie dobrze zapisanych „pięś-

ciach”, z Pietrzykowskim, Kukie- 
rem, Drogoszem i Adamskim na 
czele.

Poznań, po 21-letniej przerwie 
odnowi znowu przyjazne stosunki 
z Norwegami. Przeciw drużynie 
kraju fiordów wystąpi nasza dru­
ga reprezentacja, przypuszczalnie 
w następującym składzie: Rozpier- 
ski, Binek, Kulej, Kamiński. Lu- 
komski, Rusin. Dampc, Wasilew­
ski, Kliś i Guguniewicz. Norwe­
dzy obsadzą prawdopodobnie tyl­
ko 8 wag, wobec czego dojdzie do 
walk dublowanych.

Z Norwegami walczyliśmy dwu­
krotnie w roku 1937 wygrywając 
w Poznaniu i Oslo w identycznym 
stosunku 12:4.

Niedzielne spotkanie w hali MTP 
rozpocznie się o godz. 11. Bilety w 
przedsprzedaży można nabywać w 
placówkach Orbisu, (p)

Wróćmy jednak do naszej po­
znańskiej czołówki. Wielu zawod­
ników zaliczających się do niej po­
siada już poważny staż tenisowy 

pomału już chyba myśli o przy­
słowiowym zawieszeniu rakiety 
na kołku. Kto Ich zastąpi? Mamy 
wprawdzie utalentowanego Gąsior- 
ka, robiącego ciągle duże postępy 
i Kramera, który może jeszcze 
długo pograć, ale przecież nawet 
i dwaj wymienieni dawno Już u- 
kończyli 18 wiosen.

Gorzej jest jeszcze w konkuren­
cji kobiet, gdzie poza młodą Bara- 
niakówną i może niektórymi ju­
niorkami Olimpii nie widać kandy­
datek na miano przyszłych gwiazd 
tenisowych.

Wydaje się, że praca klubów 1 
Poznańskiego Okręgowego Związ­
ku Tenisa, który w bieżącym se­
zonie może zapisać na swoje kon­
to kilka pięknych sukcesów orga­
nizacyjnych, powinna pójść w 
kierunku pozyskania możliwie naj­
większej liczby młodzieży. W wy­
padku zdobycia jej dla tenisa, 
wielu z młodych adeptów tego 
sportu może się zniechęcić, gdyż 
tenis jest bądź co bądź trudną do 
opanowania dyscypliną, ale z tych 
co ewentualnie pozostaną, mogą 
wyrosnąć zawodnicy dużej klasy. 
Być może przypomną oni poznań­
skim miłośnikom białego sportu 
czasy jego świetności, kiedy mie­
liśmy takich mistrzów jak Ignacy 
Tłoczyński, Przemysław Warmiń­
ski i Foerster.

Wł. OFIEUSKI


